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(Podwyższenie opłaty szkolnej w Irednich .połach 
Przedlitawskich. -  Oświadczenie hr. Taaffego 
lewi a -  Kazanie p. Kalnok.ego. -  Uul.wafc.ie_
kie wyboru hr. Ghlnchewskiego Hara
iomości przedlitawskie. -  Wywiezienie ks Hara 
simowicza do gubcrnii wołogodakiej. -  Do .ytua 

cji ogólnej. — Abdnl- Kerim)

Otrzymaliśmy urzędową wiadomość, źe we 
dług reskryptu przedlitawskiego ministra^oświs- 
ty x d. 15. listopada, wydanego na mocy §. 9 
ustawy z dnia 9. kwietnia 1870 począwszy od 
przyszłego roku szkolnego, opłata szkolna we 
wszystkich państwowych szkołach śre(*“‘e ’ , 
Wyjątkiem wiedeńskich, wynosić ma dla 
fech klas niższych 20, a dla wyższych 
rocznie.

Że takie rozporządzenie jest zamierzonem 
donosiliśmy jn i dawno, i podnieśliśmy różne za
rzuty przeciw takiemu zarządzenia. Jaki jesl 
cel jego, czy dydaktyczno pedagogiczny, czy po 
prosta fiskalny, nikt nie umie powiedzieć. Mo
glibyśmy się ua nie zgodzić od biedy tylko w 
tym razie, gdyby racjonalnie zmieniono sposób 
kwalifikowania z obyczajów i pilności, który, 
jak już isowa Preaae w swojej rubryce pedago
gicznej wykazała była z matematyczną ścisło
ścią, .jest z grantu wadliwy, a właśnie od no
ty w tych dwóch względach u przeważnej czę
ści uczniów zależy uwolnienie lnb nienwolnienie 
Od -opłaty szkolnej. I>o czego przybyw a, ie  w 
niektórych szkołach dyrektorow ie i profesoro 
wifl liienmiejąc sobie dać rady  > niesforną kla- 
!?  ’ w czambuł skazują na płacenie szkolnego, 
kar J e  tern winnych i niewinnych -  źe j u J
pominiemy S*08? ’ ^ A u s t r i i  sys*ematy-

ły choć w ten straszliwy har , j zw_cłaj jeno 
cać muszą księgarniom, dzięki zazw^cz j 
kaprysowi PP- proiesorów

.  * * " • 
Uzupełnieniem mistrzowskiejii P^JJJ

na wyniewk* Be“5Sj3J5jy(oł ;ufcii« korony,

ko oddał najświ6tn‘‘J J  P a le nadto stwier- 
idoinościom p. Dunajewski g , jegicxe dołą-
dasił wiadome oświadczeni J^ tra lis tó w  tudzież 
czył od siebie docinek dla centraiistow, Njg_
wyrazy przychylne dla autonomii k r aj J-
S w  co do tego ostatniego panktu, dotycn 
S lso w e  postępowanie rządów hr. T a a f f e g > J  
k sDrzyjało tej autonomii, o co naw et w 
R'*'^ Dolskiem głośne byw ały skargi, .^żw iad- 
Ko1 • to m inistra możemy tedy przyjąć tylko 
czents to minis Drxy8ł ł 0ść — tem bardziej, 
j .k o  . . p o m w t “  P W >«»,. „ bitnyoh po-
że dotychczas marny „prowadzeniu języ-
sadach ludzi, k t ó r z y J  p08tawieni zo-
ków krajowych f  ^ n i j  organizacji - . n i e  po
stali jakoby filary - J S bywają obsa-

P r*-

I wda, że oni — obecnie wcale przyzwoicie się

ILizprawa nad pozycją bndźetową .cen tra l
ne kierownictwo ministerstwa spraw wewnętrz 
nvch* miała jeszcze dwie ciekawe okoliczności 
Ra* źe xnowu od lewicy podniesiono żądanie, 
aby Anstrja oddała się w poddaństwo Rzeszy 
niemieckiej na polu cłowo handlowem, któreby 
poprowadziło do politycznej anneksji państwa 
Habsburgów do państwa Dyłych lenników Pol 
ski. Powtóre, że na jeneralnego mówcę od sia- 

ie do pozycji tak drażliwej pod względem po
litycznym, bo dotyczącej wprost ministra pre
zydenta jako ministra spraw zagranicznych, le
wica wyznaczyła p. Kuotza, ultrateutona i pru- 
sofila, który drogą szkaradnych wichrzeń poli
tycznych dobił się niedawno temu krzesła w 
IzDie posłów, i który też , nie miał nic spiesz- 
niejszego, jak zagrozić wystąpieniem lewicy z 
Rady państwa. Lewica wywotawBzy mowę p. 
Dunajewskiego, przerzucenie się stanowcze rzą- 
dn na stronę prawicy i niebywałe dotąd zesoli- 
daryzowanie się grup prawicy — zraża sooie 
do reszty i sferę najwyższą. Nie ma w dziejach 
parlamentarnych przykłada, aby wielkie stron 
nictwo tak się samo dezorganizowało i na 
wszystkie strony kompromitowało. Oddanie ta  
kiego obowiązku p. Kaotzowi ze strony lewicy 
dowodzi, że upadł w niej z kretesem wpływ 
starej gwardji centralistycznej, i pp. Herbsty, 
Stnrmy, Chlumetzcy, nie mówiąc jnź o Toma- 
szczukach, poszli w odstawkę, i już tylko — 
płakać nmieją

Mamy już przed sobą dosłowną treść o- 
świadczenia urzędowej Wiener Abp., o którem 
wczoraj nam telegramy doniosły. Opiewa ono:

„Podczas ostatniej rozprawy budżetowej w 
Izbie posłów wciągnięto także w dyskusję bez 
żadnego wcale powodu drogą njemnego poró
wnania jedno zagraniczne państwo. Jeśli jnż sa
mo przez się jest najwyższego pożałowania go 
dną rzeczą, gdy parlamentarna rozprawa, często 
nie wolna od namiętności, bez koniecznego po
wodu rozc ąganą bywa na obce państwa, to 
tem mocniej należy ubolewać, gdy użyto prze
ciw państwa, zostającemu w przyjaźnych sto
sunkach z naszą monarchią, wycieczek tak  gwał
townych i obrażających, iż mnszą dać słuszny 
powód do zażaleń i szkodliwie oddziałać mogą 
na nasze zewnętrzne stosunki. Do czegobyż to 
zawiodło, gdy weszły w zwyczaj w parlamen
tach podobne obrażająca oświadczenia o sąsie
dnich i zaprzyjaźnionych mocarstwach?"

Jesteśmy ciekawi, czy hr. Kalnoky, od któ
rego wedłng doniesień nawet półurzędowych po 
chodzi ten kom unikat, wystosował by w podo
bnym wypadku kazanie tego rodzaju mowcom 
sejmu węgierskiego. P adały  tam  naw et w pro
jektach adresów do korony wyrazy wręcz nie- 
przyjazne np. dla Moskwy, * o podobnym ko- 
isanikacie mowy nie było. Ale zachodzi kwe- 
atja: do kogo pije ten komunikat 'i Pp. Hau&ner 
i Pfliigl mówili o nciskaniu Polaków przez Mo
skwę i Niemcy, p. Fanderlik niekorzystnie się 
wyraził o Turcji. Już w wczorajszym telegramie 
urzędowe Biuro koresp- oświadczyło, że chodzi 
o — Tnnję, a zatem domysł, że komunikat hr. 
Kalnokiego dotyczy p. Fanderlika, Czecha. Ale 
półurzędowa Stara kYease potwierdzając, że cho
dzi o Turcję, zapewnia, iż kazanie wypalono.. 
p. Carneremu, który prorokował w swojej mo
wie, że Anstrję czeka ten sam los co Tarcję.

Nasz korespondent wiedeński wcale co in
nego telegrafuje (ob. tel.).

Nieporozumienie pomiędzy rządem a pra
wicą, które nad przyjaźnym atosankiem oba 
zawisły w ostatnich czasach, niby ciężka, oło
wiana chmura, grożąca nawałnicą, ustąpiły 
*woloa i prawdopodobnie zostaną całkiem 
usunięte. Wobec tego więc, źe ogólna sytnacja 
wyjaśnia się i wypogadza, a węzeł pomiędzy 
rządem i popierającem go stronnictwem napo- 
wrót ścieśnia, wiadomość, będąca zrazu pogło
ska tylko niepewną, źe Rada państwa zostanie 
zwołaną po świętach Wielkanocnych, nabiera 
coraz więcej wiarogodności. Dziś mówią Jnź o 
tem w kołach rządowych, że jest rzeczą wręcz 
niemożliwą zamknięcie sesji Rady państwa

^ ^ S es ja^ p o św ią tecz n a  nie byłaby dłagą , w 
każdym jednakże razie załatwionąby została

nowela cłowa, przedłożenie o kolei Północnej, 
ustawa dynamitowa, ustawa o zabezpieczenia 
robotników w razie wypadku i — jak donosi 
Politik — e w e n t u a l n i e  także przedłożenie 
o regulacji rzek galicyjskich. Tę ostatnią wia
domość porównać należy i  wczorajszo!* naszem 
doniesieniem, w którem powiedzieliśmy, że na 
wypadez, gdyby przedłożenie nie mogło być 
uchwalonem w całości, to' w każdym razie wsta
wionym zostanie w budżet j#den milion jeszcze 
na rok bieżący.

Że szczegółowa rozprawa budżetowa bę
dzie niezwykle i nadal ożywioną, świadczy oko
liczność, że zapisało się do głosa aż 190 
mówców.

'* *
Wedłng doniesienia Nowej Preasy otrzymały 

starostwa polecenie rozpoczęcia przygotowań do 
przyszłych wyborów do Rady państwa. Prze
de wszystkiem mają być przedłożone listy wy 
borców. Wspomniane pismo wie j®* t4“ 8. *,0 
tem, że wybory odbędą się w rnsjn- Należ; 
przecież skonstatować, że w sprawie tej raąo 
nie powziął jeszcze postanowienia i przed zam 
knięciem sesji Rady państwa nic prawdopobnie 
nie postanowi. Wypada natomiast zanotować, 
źe w kołach prawicy wymnieniają miesiąc czer
wiec, jako termin wyborów.

* *★
Pisma wiedeńskie aajmują się ciągle jeszcze 

nieporozumieniami w łonie prawicy Mając nie
wiele danych faktycznych, starają się ilnstro 
wać położenie faktami zmjślonemi, których po 
mysłowe głowy reporterów wiedeńskich stanowią 
niewyczerpaną kopalnię. 8  tego właśnie źródła 
pochodzi również bąk o posiedzeniu komitetu 
wykonawczego klnbów prawicy, na którem roz
prawiać miano o wyrównaniu nieporozumień po
między pojedynczemi odłamami większości par 
lamentaruej.

Zarówno jednak ta wiadomość, jak i jej 
podobna, jest czczym wymysłem. Posiedzenia, 
o którem mówią pisma wiedeńskie, nie było 
wcale.

W kołach większości Izby panów panoje 
mniemanie, źe wniosek K ia‘cza (o polepszenie 
dotacji prawosławnego duchowieństwa w Dal
macji) zostanie przyjętym. Skutkiem tego całe 
przedłożenie o regulacji kongrny odesłanoby 
napowról do Izby posłow, aby w tym dachu 
zostało zmienione.

W ątpią powszechnie, aby Izba panów zdo
łała  się uporać z budżetem do końca marca. 
To też rząd wniesie zapewne o pozwolenie tym
czasowego poboru podatków na miesiąc kwie
cień. ** *

Hr. A rtar GlołuchowBki, wybrany na posła 
do Rady państwa z większych po»i»dłuści ob- 
woan czortkowskiego w miejsce śp. Horody- 
skiego, nie otrzyma — jak się dowiadujemy 
certyfikatu poselskiego, a to z tej przyczyny, 
że do ustawą przepisanego wiekn lat trzydzie
sta, brakaje ma jeszcze kilka miesięcy.

Czas otrzymał z Petersburga smutną wia
domość, źe ks. Harasimowicz, mianowany przez 
ks. biskupa Hryniewieckiego administratorem 
dyecezji wileńskiej, d. 2. bm. wywieziony zo
stał z Petersburga, dokąd otrzymał wezwanie 
od księcia Kautakuzena — na wygnanie do 
miasteczka Welska w gubernii wołogodzkiej, za 
to mianowicie, źe nie chciał, jak od niego źą 
dano, złożyć administracji dyecezji.

może, źe które z mocarstw podejmie się pośre
dnictwa. W każdym razie wielce znacząca jest 
owa nagła zmiana pokojowej sytuacji wbrew 
zapewnieniom monarchów w mowach tronowych 
i ich ministrów. Dosyć było posunięcia się na
przód moskiewskiego korpusu w Azji środko
wej, aby zniweczyć długoletnią pracę dyploma
ty ;zną. Siła przed prawem jest hasłem polityki, 
a kto tę siłę posiada, dla tego nie wiele zna
czą wszystkie pokojowe kombinacje.

Kwestja Her»tn odbiła się już na badanie. 
Wolseley nie marzy już o zajęciu Metammeh i 
Berbera, ani też o zdobyciu Chartum i poskro
mieniu Mahdiego. Główna kwatera przeniesiona 
została do Dongoli, co oznacza znpełne cofanie 
się. Twierdzą, ze i w Dongoli Wolseley nie sa- 
grzeje miejsca, ale będzie się musiał cofnąć da
lej, do Wadi Halfa, gdzie zaczyna się bezpie
czna żeglugo, po Nilu, a może i do Assaga. 
Anglia na wypadek wojny z Moskwą będzie po
trzebować swych wojsk indyjskich w Azji, dla 
tego też nie może teraz myśleć o ożyciu ich 
przeciw Mahdiemu, aby zaś zapewnić sobie ko
munikację przez kanał Snezki, na to wystarcza 
stanowisko w Egipcie, a Sudan jest zbyteczny.

Jako zapowiedź ewentualnej wojny angiel- 
sko-moskiewskiej może służyć zbrojenie się An
glii tak w domu, jak i w Indjach. Koło Kalku
ty miano ściągnąć 20.000 wojska z 60 działa
mi, a podług ostatnich wiadomości na granicy 
afgafiskiej stać ma 70 tysięczny korpus angiel
sko indyjski.

Podług Fosaiache Ztg. misja syna Bismarka, 
Herberta do Londynu nastąpiła na prośbę ga
binetu angielskiego, co należałoby uważać za 
pokojowe załatwianie nieporozumień Anglii z 
Niemcami. Taką samą wagę przywiązuje do tej 
misji Diritto pisząc, że Włochy powitałyby z 
radością zgodę rządów, współzawodniczących z 
sobą w polityce kolonialnej. Kto wie, czy o- 
wem mocarstwem, które podjęłoby się pośre
dnictwa między Anglią a Moskwą, nie będą 
Niemcy, które z pewnością przy tem cośby n- 
targow iły ? m

* *
Abdul-Kerim basza, naczelny wódz armii 

tureckiej, w początkach ostatniej wojny na pół
wyspie Bałkańskim, jak donoszą z Konstanty
nopola, Umarł w miejscu swojego wygnania Me- 
telinie, przeżywszy lat 74. Urodzony w Czyr- 
hanie, w dzisiejszej wschodniej Rnmelii, Abdnl- 
Kerim 18 letnim młodzieńcem walczył l*. 1828 
i 1829. przeciw Moskalom, a jako major (bim- 
basza), wysłany został przez rząd turecki razem 
z innymi oficerami dla dalszego wykształcenia 
się do Wiednia. W czasie wojny krymskiej a- 
wansował do stopnia jenerała komendanta kor
pusu (m uszk), a następnie, za m inistra, wojńj 
Husseina-Arniegc baszy, położył wielkie zasługi 
około reorganizacji armii tureckiej. W r. 1873. 
został prezydedlem komisji do wypracowania 
regulaminów dla pojedynczych rodzajów broni, 
a chwilowo piastował także tekę wojny. Wojnę 
z Serbią zakończył ostatecznie zwycięzkc jako 
wódz naczelny (serdar ekrem), ale n wojnie z 
Moskwą nad Dunajem okazał tak mało energii, 
źe 25. lipca 1877. r. został odwołany i wysłany 
na wygnanie.

branych na jubilsuz J . I. Kraszewskiego, datował 
jnż od lat parn, lecz która potrzebowała przejść 
przez konieczne stadjum organizacji — już wtedy 
snalasło najsympatyczniejsze przyjęcia w kraju ca
łym, rokujące trwały rozwój inatytnaji.

„Komitet mnzsalny wraz z Zarządem doko- 
nawssy tych pras organinaoyjnyob, mianowicie urzą
dzenia odpowiadniega lokalu mozealnego i skom
pletowania możliwej jak na początek lieeby prae 
naszych artystów, jnżto drogą ofiar jażto kapną 
sebranyeh — przystąpił dc stanowczego otwarcia 
dla publiczności Muzeum Narodowego.

„Komitet korzysta z tej sposobności, aby w 
iąig najszlachetniejszych haseł: be miłoioi piękna 
i aabytków krajowych, odezwać się do rodaków mi- 
njąoyoh sstakę foiską w jej nąjszerszym zakresie 
o należne poparcie dla nowo powstałego Moseum.

„Wykaąywać oele i doniosłość podoi lej insty
tucji dla rogwojn duohi. narodowego, i własnego 
sauopoznsnia w sferse twórczości artystycznej — 
teraz mianowicie, gdy sztuka polska świeci takim 
blaskiem kilku pierwszorzcduyoh asistrsów i dostą
piła uznania nawet n ubcyoL i uprzedzonych do 
naszej narodowości —■ byłaby zdaje się zbytsoznem.

„Ograniczamy się przeto na wskazanin kierun
ku w jakim Mnzeam Narodowa w Krakowie w przy
szłości rozwijać się winno 1 na wyliczenia szeregu da
rów łab nabytków jakie dla Mozeum byłyby naj
bardziej pożądanemi."

Mnzeam przyjmuje lnb nabywa do swoich 
zbiorów :

Obrazy i rzeźby (w trwałym materjale) żyją- 
oych polskich artystów i tych z przeszłości, których 
imiona prseohowała historja sitaki w Polsce.

Obrazy i rzeźby średniowieczne i epoki odro
dzenia, pochodzące z kościołów i oerkwł siem pol
skich, a niedz mogąco znissosenia.

Rzeźby w odlewach z gipsu lub w innym 
trwalszym materjale ważniejszych zabytków polskich 
od XII. do końoa XVI. wieku.

Rysunki własnoręczne i akwarelle żyjących i 
dawniejszych artystów polskich.

Portrety miniatirowe na kości słoniuwej osób 
polskioh i nu sia tury średniowisozne na pergaminie 
malowane.

Starożytności krajowe, o ile noszą charakter 
sztoki.

Ryciny, drzeworyty, litografie polskich ryto
wników lnb reprodnkoje obce ale treści polskiej.

Medale polskie, odciski lnb oryginały pie- 
ozęei średniowiecznych polskioh.

Projekta arebitektoniosne znakomitszych archi- 
t*któw polskich tyjących i zmarłych.

Dawne portrety artystów i zh&koiąiUzych osób 
polskich bez względu na artyzm.

i Dzieła sstwhl ebcej, o ile mają rzeczywistą 
wartość artystyczną.

ńro**ury.)  pubMJkapjĄ . b̂̂ zkpwe, od • 
sosasoe *ię do dziejów sztuki w ogóle

Muiebiu chfltnie przyjni uje dopośyU dsiet szto
ki ss uprzednlem porosuniedieib się z zarządem a 
pod gwarancją gminy m. Krakowa

Wszelki*, dary pieniężne i zapisy na rsecz 
Muzeum narodowego włęccaue będą do .igólnyeh 
fanduszów mazea>nych, samlnl trowanych odrębnie 
przez gminę m Krakowa.

Muzeum narodowe 
ko wie.

w Kra-

Nie minęło jeszcze .sześć miesięcy od zjazdu 
w Skierniewicach, który miał być zapewnie
niem pokoju na długie lata, a sytuacja polity
czna mocno się już zachmurzyła. Zapewniano 
najnroczyściej, że żadne z mocarstw europej
skich nie zetrze się z drugiem, a tymczasem 
wojna między Moskwą a Auglią grozi na serjo. 
Nie doszło jeszcze wprawdzie do żadnych osta 
teczności, ale dojść może za dni kilka, wszystko 
bowiem zależy od tego, czy Moskale zgodzą 
się na żądanie Anglii i cofną swoje wojska i  
granicy afgańskiej Czy odpowiedź odmowna n 
ważaną będzie natychmiast jako wypowiedze
nie wojny, to także jest kwestją, być bowiem

Sprawa Mnzenm w Krakowie, które ma się z 
czasem stać niewyczerpanym skarbcem dzieł pol
skiej sztoki, wessła w nowe stadjnm rozwoju. Dzi
siaj nadesłano nam pismo od komitetu uinsealnego, 
które radością przejmuje wszystkich miłośników 
sstnki, dowiadujemy się bowiem z niego, ii muzeum 
zostało jnż zorganizowane, a teraz praca w gro
madzenia zbiorów pójdzie już raźniej. Z  przyjem
nością podajemy to pismo, dodając z naszej strony 
słowa szczerej zachęty do nassyoh ozytelników, aby 
jak kogo starczy, poparli tę piękną instytucję. Pi 
smo komitetu brzmi:

„W d. 11. września 1883. w przededniu nro 
czystego obchodu 200-letniego jubileuszu Odsleozy 
wiedeńskiej, otwartym został w Snkiennioach przy
bytek dla sstnki polskiej w całym jej historycznym 
rozwoju: „ Mn z e n m  N a r o d o w e  w K r t k o -  

i e.“
.Otwarcie to symboliczna niejako instytucji, któ

rej zawiązek dzięki wspaniałomyślnej ofierse Hea‘ 
ryka Siemiradzkiego i innyck artystów polskich,

Kobotnicy warszawscy.
Do Dziennika Poznuńtkiego piszą z War- 

sza. wy i
Dnia 2. bm. około godziny U . rano zastęp 

robotników, liczący około 800 ludzi, zebrał się 
na placu króia Zygmunta przed zamkiem kro 
'ewskim, domagając się od rządn pracy i chlebal

Wprawdzie władze wiedziały o przesilenia 
w fabrykach i rzemiosłach, o tem, że blisko 
2000 lndzi straciło zajęcie, ale podobno zbioro 
we wystąpienie robotników, przy masowo stra j
kujących, było prawdziwą dla rządu niespo
dzianką. Manifestacja zaniepokoiła wszystkich, 
tembardziej, że zaskoczyła policję nieprzygoto
wanie.

Ale władze moskiewskie potrafią sobie ra
dzić, poradziły więc i tym razem. Wprawdzie 
z zamka do robotników nikt aie wyszedł, nikt 
nie przemówił, lecz na to równie niespodsiewa 
nie zjawili się na plactt żandarmi konni i piesi 
z policją. Aresztowano około 1Ś0 osób, resztę 
rozpędzono.

A prawda, przemawiał p. Własowski, dy
gnitarz policji warszawskiej, wołając do żąda
ją c y c h  chleba i pracy — „poszli woni*

l za Dunaju nad Nil.
Szkic z podróży do Eolptu i po.ytu w K«irz.

przez

A n n ę  N e u m a n n .

(Ciąg dal«y->
• na szeroki bulwar nad 

Wszyscy spieszą za * murami starego
giem i Nilem się ciągnący, tu . ł6dki) wi0śla- 
ata. Na falach rzeki migają ęrodą, rzucają
wyprzedzają się w biegu, b r jz g W  _łnym tańcu, 
.tami, kołyszą się, wirują, 0ina przepyszna
ośrodku jak królowa posuwa się z w ^  wień- 
tija , przystrojona wstążkami i chorągi ogtać ko- 

i lampionami. Pod jej żaglami wi n ^ j eci- 
> w białych zasłonach i strojach, owie nie-
imi. To larzeczona Nilu! dziś... lalka g , • 
jednak była to żywa ofiara, najpiękniejsza . ane 

n, k tórą ustrojoną jak do ślubu, rzucano "  Bo 
dla ubłagania bożka o Niln szczęśliwy J _

1 Nila był u Egipcjan Sebek, przedstawiany 
cli z głową krokodyla lnb hipopotama; tem 
°wi poświęcano narzeczoną.

Podanie arabskie mówi iż pogromca Egiptn Amrn, 
zniósł ten barbarzyński zwyczaj, jednakże fale Niln roz
gniewane, iż odmówiono im corocznej ofiary, niecnciaty
wystąpić z brzegów. P r ó ż n e  b y ł y  modlitwy i błagania;
Nil nie przybywał i zagrażał nędzą całej krainie, wiedy 
zrozpaczony Amrn zapytał o radę kalifa swego, Omara.

Omar, obdarzony władzą cudotwórczą, przysłał emi
rowi swemu następującą odezwę do Niln:

— Jeżeli sam z siebie czerpiesł siłę swego biegu, 
to wstrzymaj go; ale jeśli Bóg najwyższy panem jest 
fal twoich, tu błagamy o to Boga, byś wystąpił z brze
gów !

To pismo kazał Omar wrzucić do Nilu i wnet po
dniosły się fale i zalały spragnione pola.

Odtąd musi się stary Nil zadawalniać glinianą na
rzeczoną, obrzędy jednak i igrzyska ludowe zachowały 
dawny charakter.

Tancerki, śpiewacy ballad, kuglarze, santoni, popi 
gają 8ię zręcznością i sztuką na wilgotnym żwirze wy
brzeża przy jaskrawem świetle tysiąca pochodni zatknię
tych na wysokich żerdziach. Lud skacze, ryczy, wyje z 
radości i śmieje się na całe gardło; ten śmiech tutejszego 
ludu jest jedną z oryginalności Egiptu. Tak śmiać się z 
duszy, głośno, u nas żaden wyrobnik nie potrafi. W tym 
szczerym, gwałtownym śmiechu, którego wybuch nieprzy- 
tłumiony żadnym towarzyskim względem, przebija się ca
ła natura dziecięca, swobodna, na wpół ludzka, na wpół 
zwierzęca tego ludu. Arab się bawi nie troszcząc się o nę

dzę jutra, on, ledwie łachmanem okryty, nie patrzy z za
zdrością na jedwabny strój bogacza, bo czyi mn to po
trzebne? Allah i jemu dał słońce i wodę owoce palm 
dzikich, a czyliż sen nie lepszy pod namiotem gwiazd 
złotych na piasku ogrzanym, niż pod ciężkiemi makatami 
na łożu rzeżbionem ? Allah jest wielki 1 i może nspić ko
go bogaczem a zbudzić nędzarzem, lnb odwrotnie. Pocóż 
więc się troszczyć ? Arab też jest zawsze zadowolony, byle 
mn zbyt ciężko pracować nie kazauo; choć chciwy jest 
i łakomy na grosz lub zysk nawet nieprawy, to jednak 
zadawalnia się bardzo małym zarobkiem lub datkiem. 
Również mało potrzeba mu do zabawy i uciechy, którą 
jednak posuwa do szału i rozpusty.

W dzień otwarcia Nilu zabawy trwają przez noc ca
łą ;  nad samym kaligiem na szerokim placu rozłożone są 
bogate, rzęsisto oświetlone namioty dla ministrów i dygni
tarzy. Z takiego namiotu patrzyłam na całą uroczystość; 
przewodniczył jej pierwszy minister Nubar basza, zastę
pując nieobecnego w Kairze wicekróla. On to własnorę
cznie rzneił w fale Niln małą złożoną kartę, zapewne ja 
ko wspomnienie owego listu kalifa Omara. U stóp naszych 
widna była w świetle pochodni i lampionów, mała gro
bla, k tórą rozerwać miano dopiero o świcie.

W dali na Nilu jaśniała w tęczowych światłach da- 
habija narzeczonej, migały żagle i wiosła. Wojsko egip
skie w świątecznych strojach zalegało plac c a ły ; twarze 
śniade żołnierzy arabskich przepysznie odbijały od szkar
łatnych koffij, które zgrabnie zarzucone i jedwabnemt

sznurami nad czołem przewiązane, opadają w jaskrawych 
fałdach na białe mundury.

Dwie orkiestry przygrywały nam naprzemian to 
enropejskie, to arabskie melodje, przygłuszały je jednak 
tarabnki i flety, śpiewy i dzwonki, krzyki i śmiechy roz
legające się na wybrzeżu, co wszystko razem tworzyło 
mnzykę i wrzawę piekielną. Od czasn do czasn strzały 
przerywały ten gwar szalony, a z łodzi na Niln pływają
cych i n podnóża naszych namiotów okazywały się ognie 
sztuczne. Lud witał każdą rakietę draeąięjn, .krzykiem, 
wyciem, rykiem radości. Uciecha U  wzmogła sfę jes ,cze, 
gdy n& rozkaz ministrów rozdano między tłumy cygareta 
i kawę, słodycze i limoniadę. Nie brakło też i wody, 
którą najęci w tym celu Arabowie roznosili w metalowych 
kubkach. Bezpłatne rozdawanie wody uważają Arabowie za 
czyn najwyższego miłosierdzia, a przysłowie ich mówi: 
„Więcej zaważy kubek wody na szali miłosierdzia niż 
sztuka monety.

OkDło północy opuściliśmy nasz namiot, znużeni wrza
wą, która wzrastała ciągle ; o świcie jednak trzeba było 
powrócić, gdyż właściwa ceremonia zerwania tamy dopie
ro zrana się odbywa. To też stanąwszy nad Nilem o 
wschodzie słońca, zastaliśmy już w namiocie naszym gro
no ministrów i głównego sędziego Kairu (kadi) który'jest 
zarazem religijnym dygnitarzem. Starzec to siwowłosy o 
twarzy wyrazistej, pełen spokojnej szlachetnej powągi.

(O. d. n.)



Obecnie prowadzi się śledztwo w sprawie 
aresztowanych, celem wykrycia podżegaczy i 
prowodyrów, w nory zaś odbywają się rewizje 
i dalsze aresztowania.

Tak się przedstawia strona faktyczna wczo
rajszego zajścia.

Dla nas wypadek ten ani nie jest niespo
dzianką, ani żadną nadzwyczajnością. Kryty
czne położenie robotników warszawskich zaa- 
nem jest powszechnie nie od dzisiaj. Jeezcze 
w grndnin r. z. wiadomem było, ze fabryki 
zmniejszyły ilość pracujących, a w arsttty  zre
dukowały cyfrę czeladników. Niezwłocznie u- 
tworzył się komitet obywatelski, k tóry zebrał 
ze składek publicznych około 80.000 rs. na za 
pomogi dla pozbawionych pracy, a znaczniejsi 
fabrykanci poczęli wydawać bezpłatnie obiady, 
herbaty i kolacje. Jeden z nich, p. Handtke, 
wydawał przez kilka tygodni po 500 obiadów 
dziennie. Przytułki nocne zapełniły się robo
tnikami. Od ostatnich dni grudnia do końca 
lutego komitet obywatelski rozdał wspomóg 
dziennych na sumę 80.000 rs. i wydał pożyczek 
do 24.000 rs.

Łatwo się domyślić, że podobna pomoc mo
gła zażegnać bnrzę tę tylko chwilowo, gdyż 
stan rzeczy wcale się nie poprawiał, a liczba 
pozbawionych pracy wzrastała. Potrzeba robót 
publicznych i interwencja rządu staw ała się 
naglącą. Ale rząd dotąd nic, absolntnie nic 
nie przedsięwziął 1

W tej chwili, gdy komitet, po wyczerpaniu 
funduszu zawiesił swoje czynności, groza sytu
acji jeszcze bardziej jest niebezpieczną. Na 
wiosnę oczekiwana jeet jeszcze większa redukcja 
pracy.

W styczniu r. b. komitet reprezentantów 
zgromadzenia kupców w Warszawie, pragnąc 
zbadać istotne położenie, przeprowadził ankietę, 
której wyniki ogłosił w Kurjeree w arstaw kim . 
Z referatu tego dowiadnjemy się bardzo cieka
wych rzeczy, które przecież, sądząc z bezczyn 
ności rządu, są mu całkiem nieznane i oboję- 
cne. Oto gdy w roku 1883. wartość produkcji 
fabrycznej w W arszawie wynosiła 3i i pół mi 
liona rs., w roku 1884. obniżyła się do 29 i 
pół miliona rs. W tymże czasie cytra zatru 
dnionych po fabryk&eh spadła z L6.348 na 
14.370.

W najbogatszych zakładach metalowych, 
przodujących w przemyśle miasta, w d. 1. lipca 
r. z. pracowało 7,708 robotników, w d. 1. gru
dnia r. z. już tylko 6.333, a na wiosnę ma pra
cować jeszcze mniej. W garbarniach, po zakła
dach metalowych nąjticzniejsiyeh, robotnicy za
rabiający niedawno po 100 kop. dziennie, dziś 
zarabiają 70 do 90 kop. Browary obniżyły pro
dukcję o 10 do 15 procent Nie lepiej w prze 
myślę młynarskim, w fabrykach kiachmslu i 
fortepianów.

W rzemiosłach znowu, na Boże Narodze
nie zostawało bez miejsca 200 czeladników 
szewskich, 300 krawieckich, 250 stolarskich i 
400 czeladników innych rzemiosł.

Referat swój komitet reprezentantów ku- 
piectwa kończy temi słowy: „Dwa tysiące za
tem robotników fabrycznych doznaje na sobie 
skutków panującego przesilenia; więcej jeszcze 
niż drugie tyle, oczekuje z wiosną wydalenia 
lab zmniejszenia godzin pracy dziennej. Nadto 
wziąć potrzeba pod uwagę, że w Warszawie: 
znajduje się przeszło 30 tysięcy ludzi bez spe
cjalnego zajęcia. Jeet to właśnie Ukzwa.ua kla
sa wyrobnicza. A w tej liczbie znajduje się 
18.3tt7 oetb, arodaonyek fo sa  W u rn w i,  i przy
byłych do miasU naszego po zarobek i tylko 
1S.677 urodzonych w Warszawie."

W tak niebezpiecznem położenia rząd za
miast wynaleźć pracę i wesprzeć pozbawionych 
chleba, sprowadza tysiące robotników z Moskwy 
dc budowy fortów, i spędza mużyków do robót 
na plantach kolejowych!

Czyż tej garści 3—4000 ładzi tak trudno 
wyszukać robotę?

W liczbie robotników, pracujących w tutej
szych fabrykach, znaczna część pochodzi, z je
dnej strony, z zagranicy, z drugiej — z prowin
cji. Przedewszystkiem należałoby więc wydalić 
owych „pobytowych", pierwszych za granicę, 
drngich do miejsc urodzenia, gdzie zajęcie oko
ło roli lub w w ara tatach będą mieli z łatw o
ścią zapewnione, gdyż prowincja wciąż się ska
rży na brak rąk  do pracy. Nie przesądzamy 
kwestji, lecz zdaje nam się, że przywódzcaui 
wczorajszego rnchn byli właśnie robotnicy za 
graniczni, jako bliżej i lepiej z podobneini wy
stępami oswojeni. Dla naszych robotników był 
to prawdziwy debiut.

Wydalenie więc z granic miasU żywiołu z 
zewnątrz przybyłego, zmniejszy nędzę i liczbę 
strejkująeyeh przynajmniej do połowy. Pozosta
nie do zatrudnienia około 1800 ludzi, dla któ
rych w jak najkrótszym czasie powinny być o- 
tw arte nowe drogi zarobkowania. W przeciwnym 
razie wypadek wczorajszy może się powtórzyć 
ze Bmutniejszemi następstwami.

Urzędowy Dniewnik Warszawski tak pisze 
o powyższem zajściu:

„Dnia 18. lutego (2. marca) zauważano o- 
kołu godziny 10. rano, że na Konstantynowskim 
skwerze, niedaleko Zamkowego płaca, groma
dzi się tłum  ludzi wszelkich stanów. Niezwło
cznie ściągnięto dość znaczną ilość niższych sto
pni policji ; przybył też na miejsce i obepolic- 
majster warszawski. Na zapytanie jego, po co 
się tłum zgromadził, kilka zdjąwszy czapki z 
głowy odpowiedziało, że są robotnikami, nie 
mają zajęcia, a więc i sposobu wyżywienia się 
Oberpolicmajster kazał im udać się do ratusza 
dla dalszych objaśnień, co też spełnili bez naj
mniejszego oporu pod eskortą niższych stopni 
policji. Ogółem aresztowano i zbadano 146 lu
dzi, z których było . robotników fabrycznych 
55, rzemieślników 43, wyrobników 42, służą
cych 4 i niemających określonego zajęcia 2."

Kronika rolnicza.
( Ateneum  o handin zbożowym- — Gazeta rolnn^a 
i konkurs. — Koszta produkcji zbóż u na. 1 w 
Ameryce. — W ysokość plonu u nas i w ozeehaeh. 
— Potrseba produkowania doborowego ziarna -  
Stosunki handlowe Stanów Z jednoczonych . — froby 
z uprawę kartofli „Oneida" i „Matador", prowa

dzone pnes p. P ańkow ik iego .)

G.) Stan przesilenia, w jakiem się obe
cnie znajduje a nas rolnictwo, wywołał pewien 
ruch w dziennikarstwie, który dla praktyczne
go gospodarstwa może być bardzo pożyteczny. 
Zajęto się powszechnie badaniem patalosriczne- 
go stanu rolnictwa, tak  że oprócz pras? spe 
cjalnej, nawet pisma codzienne i miesięczniki 
warszawskie szpalty swoje tej sprawie poświe 
city. A. Oakierka w styczniowym zeszycie Ate
neum umieścił artykuł „O zastoju w handlu zbo
żowym". Kozłem ofiarnym jest u niegn natural
nie Ameryka, a raczej Stany Zjednoczone: a r 

tykuł zresztą zbyt pobieżny i oparty głównie 
na wyszłem jeszcze w r. 18G1 dziele W i w -  
r z e ń  ca  S t e i n a  Dte drei Fragen den Grund- 
besitus. (S tu ttgart 1881). Pisząc o tak ważnej 
materji, szkoda, że p. Oskierko nie korzystał z 
dzieła, wydanego w końcu 1883. r. przez dr. 
Ru d .  M e y e r a :  Ursachen der amerikanischen 
Concurenz, w którem handel i własność ziem
ska w Stanach Zjednoczonych są traktowane 
bardzo wyczerpująco i ciekawie.

Daleko więcej praktycznego interesu mają 
artykuły gazet rolniczych, kwestję przesilenia 
omawiające. W arszawska Gazeta rolnicza, chcąc 
ułatwić zebranie w jedną całość rad i wskazó
wek, odnoszących się do ułatwienia rolnictwa 
wyjścia z obecnego fatalnego położenia, uazna- 
czyła nagrodę konkursową 300 rubli za najleprt 
szą w tym przedmiocie pracę; wnet zatem zie 
mianie lubelscy dołożyli jeszcze 300 r., a przed kil, 
ku dniami p- Zenon Hołowiński, obywatel z Ukrai
ny, przyrzekł wypłacić niezależnie od konaarsu 
Gazety rolniczej, 300 rabli,jako nagrodę za roz 
prawę, omawiającą środki zaradcze, odnośui 
do stosunków południowo- zachodnich pro win _ 
cesarstwa rosyjskiego. To wszystko dowodii 
najlepiej, jak jest ciężkiem obecne położenie 
ziemian i jak są pożądane wszelkie wskazówsi.

Nie ulega wątpliwości, że panująca s ta 
gnacja w handlu, która na dłngo się zanosi, 
zmusi rolnictwo zarówno do szukania nowych 
dróg produkcji, jako też do ulepszania tych ga
łęzi produktywnych, na jakich się obecnie opiera.

Są barazo rozmaite przyczyny, dla których 
rolnicy nasi konkurować z Ameryką nie mogą; 
przedewszystkiem u nas Koszta produkcji są 
znacznie wyższe. B r a n n m i i l l e r  oblicza, że 
dla ludności środkowej Europy (Prusy, Bawa- 
rja, W irtembergia) produkcja 

cetn. pszenicy kosztuje w przecięciu 8.25 m 
„ żyta „ „ 7.50 „
„ jęczmienia „ „ 8.30 „
„ owsa „ * 6. „

tymczasem w Ameryce produkcja 1 cetnara w 
przecięcia wynosi 5.25 m , a Stein powiada, że 
dla wielu okolic nie przenosi 3 na., a często 
Łuiia się do 1 m. 89 W Moskwie obok tanich 
kosztów produkcji ułatwia konkurencję waluta 
papierowa, mająca cenę prawie o 30 pr. niższą.

Ale koszta produkcji są rzeczą względną; 
one ntradniają konkurencję przy istniejącej obe
cnie wysokości wydatku, ale niech się przecię 
tny wydatek powiększy, już koszta produkcji 
przestaną bruździć, po się rozkładają na więk 
szą ilość jednostek. Źe tak jest, nie potrzebuje 
my daleko chodzić za przykładem. Roczniki s ta 
tystyczne miniaterjum rolnictwa w Austru-W ę
grzech przekonają nas, źe przeciętny urodzaj od 
r. 1870—1882 dla Galicji wynosił i  hektara:

Pszenicy 11 9 hektolitrów, żyta 10.7 hektl., 
jęczmienia 12.0 hektl., owsa 14.4 hektl.

W tym samym przeciąga czasu w Czechach 
np. wydatek z 1 hektara był inny, mianowicie 
w ynosił:

Pszenicy 15.5 hektolitrów, żyta 15.3 hektl., 
jęczmienia 16.3 hektl., owsa 20.6 hektl.

Łatwo to spostrzedz, że produkcja rolnicza 
n nas w porównania z innemi krajami państwa 
w górnych geo chemicznych warankach położo
nych, wiele jeszcze do życzenia pozostawia. Gdy
by nasze rolnictwo produkowało chociażby po
wyższe ilości z jednostki powierzchni, to na
wet przy istniejących cenach handlowych go
spodarstwo przynosiłoby zysk. Ceny, obecnie 
istniejące, są niskie w porównania i  tsmi, jakie 
były przed kilku laty , ale były  la ta  znacznie 
gorsze, a mimo to rolnictwo nie cierpiało; ja- 
snem jest tedy, źe jest ktoś inny jeszcze winien 
oprócz Ameryki.

Starać się produkować w i ę c e j  ziarna z 
jednostki powierzchni i l e p s z e g o  g a t u n 
k u  — będzie to bodaj czy nie najlepszym środ
kiem do skutecznej walki z konknrencją indyj
ską i amerykańską. Ziarno polskie w ogóle na 
rynkach handlowych ma opinię n i e c z y s t e 
go . H ektolitr pszenicy np. w zachodniej Gali 
cji waży średnio 74 kilogr., we wschodniej 72 5 
kilgr., tymczasem na giełdzie zbożowej przyję 
tą jest minimalna waga hektolitra pszenicy: we 
Wiedniu 75.5 kilgr., w Szczecinie 74 kilgr., w 
Paryżu 77 k ilg r .; rzecz więc bardzo natu ra lna : 
jeżeli zboże nasze nie odpowiada zapotrzebowa
niom rynka, albo nie będzie miało kopca, albo 
zapłacą za nie niską cenę.

Ameryka przewyższa nas nietylku tanio
ścią kosztów produkcji, taniością i ułatwieniem 
środków komunikacyjnych, ale także dobrze 
zorganizowanym handlem zbożowym, skutkiem 
czego towary jej mają pierwszeństwo i poknp 
na rynkach europejskich Jest to przedewszy 
gikiem dokładna klasyfikacja towaru — w da
nym razie pszenicy — i sprzedaż według ma
rek i kategoryj a nie wedłng próbek, jak u 
nas. W Stanach Zjednoczonych, w porcie No
wym Yorkd nie wchodzi do elewatora ani jeden 
ładunek, któryby nie był przez sędziów przy
sięgłych oceniony i klasyfikowany. Towar niżej 
pewnej marki nie bywa wcale do elewatora 
przyjęty i niewolno go ofiarować na rynka ; ża 
den kupiee eksportowy na to nie zdecyduje się 
Zły towar sprzedaje się na rynkach wewuętrz 
nych. W ten sposób tworzy się stała  dobra opi
nia dla towara, zagwarantowana oceuą sędziów 
przysięgłych. U nas można pokazać próbkę jaką 
się podoba, a towar oddaje się kapcowi często 
także jak się podoba; nic też dziwnego, że ry 
zykownego towara wielki kopiec kapować nie 
chce lab boi się. Jest to więc zadaniem gospo 
darza dążyć do otrzymania nietylko dobrego 
ale i wielkiego nrodzaja.

Oczywiście w takich razach gospodarz musi 
posiłkować się nietylko elekcją ziarna na po 
siew, ale starać się wybrać najplenniejszy dla 
pewnjck warunków gatunek. Jaką  to ma wa 
żność, najlepiej każdy przekonać się może : 
doświadczeń niedawno dokonanych przez p. Kaz. 
Pańkowekiego, profesora szkoły rolo. w Dubla- 
nach, na grantack wai Malechowa.

Otrzymał on od komitetu Towarz. gosp. we 
Lwowie dwa gatunki kartofli „Oneida* i „Ma 
tador", w celu przeprowadzenia prób.

Gatunek Oneida był wysiany w odstępach 
rzędów 63 centym., w odstępach krzaków 48 do 
60 c*ntym.; po zebraniu i zważeniu plonu oka
zało się, że l  klg. posiany dał 7.34 klgr. plonn 
przy 19 prc. skrobi. Gatunek Matador posiany 
w odstępach rzędów 63 centym, a w odstępach 
krzaków 45 cent. dał na 1 klg. 6 84 klg. plonu 
P1? *  "hrobi. Jakkolwiek rok prze
szły był bardzo niesprzyjającym dla uprawy 
kartom, z pawodi panującej zarazy jakoteż u- 
szkodzeoia przez szkodniki (acherentia atropoi), 
Oneida dała prawie 7 /2 ziarn, a Matador pra
wie 6% ]• d w a  i p ó ł  r a z y  w i ę k s z y
p l o n  jak wszystkie iuue odmiany. Co do za
wartości skrobi, p. Pańkowski utrzymuje, że 
oba powyższe gatunki dorównują tylko „Ca- 
lico*-

Ponieważ wiosna się zbliża, byłoby bardzo 
pożądaniem, ażeby takie doświadczeni* gospo
darze powtórzyli u siebie na małą skalę, a roz

mnożywszy gatanek dostatecznie, można go bę
dzie śmiało i bez zawodów wprowadzić do p ra
widłowej kultury. To samo de się odnieść i do 
uprawy browarnego jęczmienia, którą tak są 
zainteresowani obecnie galicyjscy rolnicy, — o 
czem w następnej kronice rolniczej mówić bę
dziemy.

Z Izby sadowej.
(Dzieła Jana Lama.)

W stycznia r. b. pojawił się w Strażnicy 
pohkitj — czyli jak mówi przewodniczący try- 
' unału sędziów przysięgłych p. radca Simono- 
wict, w Sztundurku, artykuł którego autor, p. 
Jan  Gniewosz, zarzucił p. Władysławowi Gu 
brynowiczowi, księgarzowi tutejszemu, iź ko
rzystając z nieprzytomnego stanu Jan a  Lama, 
złożonego ciężką choro Dą, wyłudził ukradkiem, 
„krytym sztychem" od tegoż znakomitego pisa
rza prawo wydawnictwa dzieł jego, zaliczając 
mu 200 zł. honorarjum, i że wyzyskał pracę 
autorską w sposób, „na jaki może się zdobyć 
tylko — taki Władysław Gubrynowicz!...“

W tym przedmiocie odbywa się dziś przed 
ław ą przysięgłych rozprawa główna przeciw o- 
skarzonemn o obrazę czci autorowi artykułu.

Do rozprawy stają przeciwnicy osobiście, 
p. Gniewosz w asystencji dr. Gottlieba, p. Gn- 
brynowicz z doradcą prawnym dr. Tadeuszem 
Szydłowskim.

P. Gniewosz zawezwany do tłumaczenia 
się, twierdzi, źe napisał saezerą prawdę, i nie 
czuje się winnym... Sam powiada, że napadał 
na p. Gabrynowicza już poprzednio w sposób 
daleko drastyczniejszy, a napadnięty nie ska
rżył się sądowi, więc — (wniosek oskarżonego) 
tem mniej ma p. Gabrynowicz dzisiaj powodów 
szukać satysfakcji w sądzie...

Z Janem Juaniem, jakkolwiek polemizowali 
z sobą i toczyli bój aa pióra, żył w dobrych 
stosnakach, i przedkłada sądowi fotografię La
ma, z następującą anteutyczną dedykacją: „P. 
Janowi z Oleksowa ofiaruje Jan ze Lwowa 
znauy brukopis, swój mordopis (sic), w dowód 
czego pisze się sam, jego słngą Jan L^m“. W 
ostatnich dopiero czas&Gh , skutkiem inspi- 
racyj p. Zygmunta Frylinga, korespondenta pism 
zamiejscowych, Lam zerwał zupełnie z Gniewo
szem, i żądał w jednej z swoich kronik zawie
szenia „Szkandału i Szinatiiicy". Mimo to, gdy 
doszła do wiadomości mojej, mówi p. Gniewosz 
sprawka p. Gubryaowicza, a z drugiej strony 
wiadomem było smutne finansowe położenie 
chorego autura wKrouiŁ“ — rzekłem sobie: te 
raz możesz naprawić niejeda^ krzywdę, jaką 
zrobiłeś Lamowi. 1 miałem odwagę podnieść tę 
sprawę, w Której pod płaszczeni patrjotnictwa 
wyzyskano słabość i biedę łndzką!

Tyle oskarżony.
Świadek zaprzysiężony Henryk L a m ,  brat 

stryjeczny Jana, współpracownik Gazety Lwow
skiej.  zeznał mnóstwo ciekawych szczegółów. 
Najwainiejszem jest opinia świadka, że nważał 
list, mający formę układu między Łamem a p. 
Gnbrynowiczą, za niekorzystny dla rodziny, 
bo nie warnjący praw autorskich w całej pełni.

Dla brakn miejsc* odkładamy sprawozda
nie, które zamieścimy obszerne, jak na to spra
wa, nader ciekawa, zasłaguje rzeczywiście.

1

Dnia 7. marca.

* Repertosr teatralny 1 wszystkie doniesienia 
dotyczące eceuy lwowskiej podawane będą stale w 
rubryce „Teatr, musyka i literatura".

* Stan p»wietrzą. Ooserwatorjum szkoły poli- 
Uebsieznei donosi :

Wczoraj do południa był stan nieb* imienny. 
już o 1. po południa roait deszcz chwilę, a za
cząwszy o 3. padał prawie bea pnerwy niemal 
pruez całą noc, około 9. a mianowicie po 1. w 
nocy był bardzo obfity. Diiś rano mieliśmy mgłę 
niewielką. Najniższy stan barometru, zredukowany 
do poaiomu Adrjatyka, n „stąpił przed 1. po pół- 
noey i równał się 642 mm. Opad deszeaa wynosił 
na dobę do 8. dainaj z rana 18 mm. Wiatr zmie 
nil swój kieranek od W. do E. Średnia tempo 
ratura dnia wczorajszego była - f  5,",, najwyższa 
w połndnie -f- 10,®, najn.żeza nad ranem +  3,"7C.

Przy wietrze uachodnio-południowym i tempo 
ratnrze średniej dii* około - f  5,“ O., stan nieba 
zmienny, powietrze wilgotne, deszoz przerwami, 
opad mniejszy.

* K«. metropolita Sembratowlcz powrócił 
wezoraj wieczór % Wiednia. Na dworen kolejowym 
powitało go mnóstwo osób. Witali dostojnego ar- 
eypasterna: od miasta prezydent p. Dąbrowski z 
gronem radnych, od Stauropigii preies jej profesor 
Saaraniewloz, od gr. kat. kapitnły metropolitalnej 
ks. kan. Sięgalewloz, od gr. kat. młodzieży semi- 
narzysklej ks. rektor Baczyński, następnie krewni 
itd. Dla ks. metropolity było to wid eznie niespo
dzianką, dziękował serdecznie, a Rusinom doniósł, 
że ceearz ma dla nich najlepsne namiary.

t  Karol Wild. Dziś o godzinie 2. i  rana zmarł 
po krótkiej i ciężkiej słabości, w 61 rokn życia 
powszechnie u nas anany i wysoko ceniony księ
garń i nakładca Karol Wild. Księgarnia Wilda po
wstała we Lwowie w r. 1/96, założył ją ojciec żp. 
Karola, który dslerzył firmę od r. 1849. Pod kie
rownictwem tegoż zakład ten księgarski nabrał 
pierwsHorsędaego znaczenia, najmując się nieustan
nie szeregiem pożytecznych wydawnictw i ponosząc 
prsytem niejedną dotkliwą stratę. W dsiedzinie wy
dawnictw dla szkół średnich w nowym ich ustroju 
położył i .  p. Wild nieocenione saslogi, wynajdując 
autorów, którzy przon niego zaohęoani, stworzyli u 
nas poliką literaturę szkolną. fcaden fakt głośniej- 
asy w żyoln narodowem i pelitycznem naszej ojczy
zny i miasta ule obszedł tlę bea ezymege jego 
współndzlało; w ścianach jego zacnego domu odbi
jały się wszystkiemi eehami wypadki, którym pod 
legała Polska przeszło przez ćwierć wieka Niemal 
wazysoy nowi pracownicy na polu naaki i literatu
ry, jak Bielowski, Snpińskl, Szajnocha, Szujski, 
Dziarzkowaki, Romanowski, Zacharj asie wica, Bo- 
dzantowicn, Łosińscy, Tatemir 1 wielu, wielu in
nych, znajdowali w nim zachętę i podnietę a wszyst
kie wydawnictwa literackie 1 pwjodyczne gorącego 
i bezinteresownego popleoznika. Do szczytnego sta
no wilka, jakie zajął W hlatorji nagiej literatury i 
księgarstwa, nie brakło ma ani charakteru, ani 
prawdziwego wykształcenia, lecz brakło lokalnych 
warnnków i szczęścia. Po 32-letniej ciężkiej pracy, 
pełnej poświęcenia, będąc więcej amatorem i mece
nasem niż kupcem, ujrzał się śp. "Wild amnszonym 
nakład swój iwinąć w r. 1881. Mimo to nie nsta- 
wał w pracy nawodowej, aż śmierć przerwała to pa
smo ciężkiego żywota.

Jako radny miast* Lwowa, był ś. p. Wild 
przez dłagie lata jednym n najczynnlejszych jej 
członków, mteren^gc się przedewszystkiem spra
wami azholnemi i  . l i  iinistrację majątku gminy. W

uznaniu i.yeh zasług, powołało go też nasne miasto 
w r. 1870 na posła Rady państwa.

Cześć pamięci dobrnę zasłnżonego 1
* Blóra tetdfjrafu lwowskiego niejednokrotnie 

już dawały powód do utyskiwań ze strony publi
czności na niedogodne i ciasne ich poiniessczenie, 
z dostępem utrudnionym — pod schodami. — Dotąd 
ponostało zagadką, dlaczego przeniesiono tam bióro 
z frontowego obsaernego pokoju, a obecnio przy
bywa jesnene nowy narzut, że bez względu na zwię
kszającą się ciągle korespondencję telegraficzną, 
telegramy przyjmuje jeden tylko jedyny nrnędnik, 
wskntek czego zdarza się bardie często, że w cia
snej izdebce po kilkanaśoie osób wyczekiwać musi, 
dość dlngo, kolejnego załatwienia. Pomijamy jnź 
nasuwającą się mimowoli uwagę, że wszelka awło 
ka w komunikacji telegraficznej jest prostym ana
chronizmem ; nic mamy pretensji, aby we Lwowie, 
jako w stolicy krajn — dziesięćkroć liezalejsza pu
bliczność również dobrze obsługiwaną była jak w 
kazaem małom miasteczku; — sądzimy wszakże, 
iż niebyłoby to wcale zdrożnem, ani prneciwnem 
regulaminowi słnżbowemn, gdyby w razach większe
go napływa paoliczności, dodawano drngiego urzę
dnika dla przyjmowania, telegramów. Żądanie to 
tak skromne, Uk dalekie od wsselkich przymówek 
o „tabakierze i nosie" — iż ani na chwilę nie 
wątpimy, źe iw. dyrekcja telegrafów uwzględnić 
je zechce, w miarę potrzeby i możności. — ([ki.)

* BezpilCZtAstwą publiczną. Otrzymujemy z 
miasta następującą korespondencję: „Smntny fakt
zdarzył się dnia 5. b. m. w szkole Pp. Benedykty
nek obr. łac. który pociągnąć może za soba poża
łowania godne skutki. Około godziny 5. po połndnin 
w chwili, kiedy dniewozęta klasy 4tej w lieibie 
przesiło 40 przygotowywały się do opnssezenia 
sali, wpada nagle kamień wielkości pięści, a ka 
wałki z ro/.bitij szyby ranią troje dziewcząt. Po
płoch stał uę wielki, nanczycielka nie była w nta- 
ne uspokoić przelękłych dziewcząt, i wszystko gro
madnie poczęło się tłoesyć do drzwi. W tej chwili 
wpada drugi, za chwfę trzeci i czwarty kamień 
druzgocząc szyby. Na odgłos krzyków wybiegają 
z innych klas nauczycielki i dzieci i nastała ogólna 
trwoga i zamieszanie. Dopiero dyrektor zakładu 
zdołał cokolwiek uspokoić przelęknione kobiety, 
poczem sam ze stróżem pobiegł za mar klasztorny, 
zkąd kamienie padały i spostrzegł 3 chłopaków od 
16 — 18 lat uoiekających ku placowi Strzeleckiemu, 
których jednak nie udało się ująć.

W taki to niegodniwy sposób bawią się pod 
mnraml klasztornemi od strony szkarp wyrzutki 
społeczeństwa prawie codziennie, a stróż bezpie
czeństwa publicznego jak zwykle, spogląda na to 
obojętnein okiem. Upraszamy satem iw. magistrat, 
aby w celn ochronienia dzieci sechciał przynajmniej 
i.6 swojej strony zarządzić odpowiednie środki."

* Walne 7grom adzeole. Jutro w niedzielę d. 
8. marca o godz. 3. popołudnia, odbędzie się W al
ne Zgromadnenie Stow. rękodz iwow. „Gwiazda".

Jntro takie, o godn. 9 rano, jako w 17-letnią 
rocznicę załoźsnia Towarzystwa, odbędzie się w ko
ściele 00. Bernardynów, solenne nabożeństwo.

* P. Feliks Pietrzyckt przesiał do Rady pań
stwa projekt zmiany syitemn inu«etarnego, polega- 
jąey na tam, ażeby wartożć pieniędzy opierała się 
na wartożei niemi, a tylko nominalnie iżby owe 
„marki państwowe" jak je nazywa pan P., liezone 
były wedle wartośol srebra Jest to myśl wielo
krotnie jnż poruszana, która jednak nie może zdo
być sobie nznania w kotach, które mają o tem de
cydować.

* Statystyka policyjna. W mieaiąon lntym
k. x. n a n n tc w tlti  tntejzza o. k. policja we Lwo
wie za przestępstwa 1077 osób a mianowicie:

Za rabunek 2 kradnie* 157, oszustwo 9, sprze
niewierzenie 7, usiłowano samobójstwo 1, zanieczysz
czanie ulic 1, obrazę straży 13, żebranie 201, drę- 
ozente zwierząt 3, za przekroczenia: dorożkarskie 
76, prostytucję 24, służbawe 9, włóczęgostwo 187, 
burdy 50, nozkodzeuie cielesne 16, uszkodzenie cu
dzej własności 4, grę hazardową 1, publiczne zgor 
szenie 2, przekroczenie przeciw bezpieczeństwa 1, 
za porozumiewanie się z więźniami 2, zgwałcenie 
1. opilstwo 97, dwużeństwo 1, zabójstwo 1, prze 
kroczesie oes. rozporządzenia, z 1854 rokn 3, etrę 
ozenie do nierządu 3, — ze sądów przystawiono 
po odbytej karze 205.

Z tychże aresztowanych odstawiono do c. k. 
sądn kr. 58, do c. k. sądu piwiat. kam. 249, do 
tnt. Magistratu dla zbadania przynależności i do 
robót przymusowych 199, do wysznp&sowania 95 
do główuego szpitala na słabości kiłowe 11, na 
świerzb 8, na inne słabości 6, policyjnie nkarano 
za różnorodne pomniejsze przekroczenia 451.

* Wy kar zmarłych w« Lwowlą W 7. tygo 
dnia od 8. do 14 intego 1885 : Ilość zmarłych 
65 męzczyzn, 43 kobiet, razem 108; o 34 więcej 
jak w zeszłym tygodnia, średnia dzienna śmiertel 
ność 15 4; śmiertelność roczna 47'9 na 1000 mie 
szkańców.

Zmarło na ospę 12, na płonicę 1, na dyfterję 
1, na dławiec 9, na grnżlioę 17, na zapalenie 
przewodn oddechowego 24, na napalenie kiszek 2 
na inne choroby 49.

* Rabini cudotwórcy. Rabin Mendel Hager, 
z Wyżnioy, sędziwy starsec, cieszył się ogromnem 
nsnaniem W szerokioh kołach żydów ortodoksów, 
którzy przesyłali na jego ręce bajeczne samy ty 
tnłem datków dla ubogich w Palestynie. Uszczęśli
wiony liczną rodziną, utraymywał w swoim domu 
ośadziesiąt klik* Osób, a oprócz tego wspierał 36 
ubogich rodzin w Wyżnicy. W jesieni neszłego ro 
ku zaniemógł eięiko, a gdy tamtejsi lekarze nlero- 
kowali nadziei, nydzi zprowadnlll z Wiednia dr. 
Notlinagla, któremu, obok kosztów podróży, płaoili 
pokaźną sumkę tysiąca zł. za każdą wizytę, a wi 
zyt tych było kilka. Nadto ofiarowano mu 100 000 
zł. jeżeli się zobowiąże uratować chorego. Rzecz 
prosta, iż lekarz nie mógł przyjąć podobnej pro- 
ponycji. Mimo wezelkioh wysiłków sztnki lekarskiej, 
inaczej snać zapisał Jehowa w swoioh wyrokach: 
rabin nmarł i — co rzecz nie zwykła — pozosta
wił pięćdziesiąt tysięcy długów. Na tę ostatnią wia
domość prawowierni w jednej obwili iłożyli powyż
szą kwotę i dłng natychmiast umorzono. Po nkoń 
czenin obrzędów pogrzebowych, udała się uroczysta 
deputacja, złożona r  miejscowych i zamiejscowych 
żydów do syna zmarłego, 46 letniego Barucha i 
wręczyła mu adrer zaufania, stanowiący nomina
cję na cudotwórcę. A zatem, habemus papam, któ
ry ma obeonie obowiąaek zamanifestować swą wła
dzę dokonaniem cudu. Zydni czekają niecierpliwie, 
ale dotychczas ondn jeszcze nie było, oo bardzo 
martwi prawowiernych. {Gaz. poi.)

* Kontrakty kijowskie Zjazd jeet jnż dość 
liczny i zgiełk wielki. Środkowy punkt m iuta Kre- 
szazatyk, cnkiernle Snmadeniego i Lonrsa, codnien 
nie w godzinach południowych przepełnione są przen 
ludzi rozmaitego stano. Od prostych niaraozkowyoh 
wiejskioh kożuszków, kołpaków baranich, podszy
tych kozią skórą, do najdroższych fnter, modnych 
paletotów i wytwornych czapek z denkiem ozdo- 
bnem złotą gwiazdą; tu się krzyżują typy właści- 
oieli ziemskich i dzierżawców, przemysłowców, kop
ców, reprezentantów firm przemysłowo-handlowych, 
a aajwięcej „geszefciarzy* i faktorów, bez których 
u nas chyba nic się nie czyni. Wsayscy popychają 
się i tłoczą w gwarnym igiełko, narzekając na cięż

kie czasy i na zastój w interesach. Jednem słoW» 
tu się nkacuje każdy, kogo Interesa pvpehnety 
wir miejski; posiadam interesa, gdyż tegoroo* 
Kontrakty nie przypadają jak zwykli w pe.joi* 
karnawałowych zabaw.

Dotjchcab prawie nie przystępowano do 11 
wierania umów i kontraktów. Czas widoozaie sp( 
wa na pertraktaojaoh i naradach. Właściciele sl** 
scy, przemysłowcy, dzierżawcy, stanowiący zna«**! 
kontyngens, nieufnie spoglądają w niepewną prf 
szłość, ztąd też i w interesach nie ma oźywieB̂ 1 
Na rynku cukrowym, zbożowym i giełdowym d* 
się odczuwać ten wpływ ogólnego zaetojn.

Na rynko zbożowym odbija aię jnż do pe** 
go stopna fakt podniesienia ota od zboża przy*' 
żozego do Niemiec. Na giełdzie nie lepiej Z *7 
jątkiem szczupłyoh żądań 1 sprzedaży akcyj M 
ków przemysi. i komercyjnego, jako też akcyj 9 
krowych fab.yk jaropowieokiej, stepanowieok 
stryohowieckiej, honorowieckiej, spicsyaieokisj 
szpanowskiej, ruch nie nwydatnił się wyraźniej 1 
nad to wszystko trapi kontraktowiczów a b» 
dzibj jeszcze stałych mieszkańców Kijowa, spor 
dyczny tjfas. Ofiarą tej opidemii padł po wszech* 
iuoiony l szanowany lekarz, b, ordyn. kliniki U* 
wersyteckiej, Łagowski Z liczby lekarzy misji8* 
wyoh zachorował* dsiesiąty już z porządkn p. Jjj 
niszewski. Ogólna liczba tyfoidaloych od 5 do 
latego wynosiła 199 osób.

* Datki. Dia rodziny rzemieślnlka-patrjoty, V 
źonego chorobą dłngoletnią: adw. dr. Jackowski 
z ł . p. Zsfir 1 zł., p. Legade 2 zł. — Dotąd 
żono 7 zł.

* Jutrb w niedzielę dnia 6* b. m.: św. J* 
Bok.; — św. Tarasia. — W poniedziałek : iw. 
ryła i Metodego.

* Wiatiumoźcl podcyjn* a dnia 6. mar* 
S k r a d z i o n o :  trzy dnże srebrne grabki, jeś* 
widelec z chińskiego srebra, dwie sr. łyżki z *■- 
nogramem W. M. A. i z koroną książęoą naa 
nogramem, jadaą er. łyżkę do potraw z monogfi 
mero T. T. i i  książęcą koroną, 1 trzy srebrne łl 
żeczki do nerbaty.

Z g n b i o n o :  p. Kiandja A. tmnakowy a**f 
kawek przenoszony, podszyty czarnym atłasem w** 
nl&nym, wart. 5 zł. dnia 24 z. m. na tutejszf 
dworca kolei K. L.; — pani E. F. zastawni*1 
kartkę bankn kredytowego do 1. 10020, na 6 V 
żak, 3 srebrne grabki i dwa srebr. trzonki d. 1 
czerwca z. r. za 45 zł. nastawione; — p. ZoM 
C. książkę do modlenia w eaarnej skórkowej opo
wie w gmachu teatralnym.

Z n a l e z i o n o :  czarny pngilareeik z zół- 
skórkową opaską z książeczką notatkową t  p 
nem J. Dancnak, — dwie kartki zastawnicze fr- 
kładn zastawniczego i kredytowego, jedna opis** 
na sr. zegarek za 2 zł. 50 o. 9. b. m. do 1. Si* 
a draga do 1. 93225 u* sr. zegarek z łańcaszzi** 
1. października z-r. za 6 zł. zastawiony, — sreb1* 
ny łańcuszek ■ takim klncz/kiem do zegarka 1 
ni. Teatralnej.

Teatr, muzyka i literatura.
— R epirtoar teatralny. Dzisiaj w sobotę 

7. marca, n& dochód Adeiiny P i a y a, po raz piei^ 
szy w tym sezonie: „ F a w o r y t a " ,  opera d  
akt. Donizetti ego.

W niedzielę d. 8. maren popoładnin o g«*
3-ci e j : „W ł a ś c l c i e l  K n ż n l c *  (Le mnitrr *' 
forges), dramat w 4 ak. J . Ohnet’a.

Wieczorem o 7. godz. po raz czwarty : „K v f 
t« d  W i i i e . n i * ,  e»«vn w 4 dkUoh W # 
Żeleńskiego.

W poniedziałek 9. marca, na dochód p. Borni 
Ż e l a z o w s k i e g o  odegraną zostanie komedjz ’ 
5 ak. Aleksandra Domas’a (ojca) „Kean" ,  osn*" 
na wypad kact z życia tego stawnego angieliKł# 
aktoia Talent beneficjanta tndaież wybór eatż** 
powinny być najlepszą zachętą dla publiczność 
Spodziewamy się, źe p. Żelazowski po benefisie f 
wie do siebie r zadowoleniem; „Warto pracoW* 
bo pracę Ocenić potrafią."

* Powinniśmy się wstydzić. Wczoraj na noże** 
nie 100-letniej rocznicy urodzin Karola Karpiński*’, 
go odegrano w tsatrze „Krakowiaków i górali* 
— teatr był pusty. Na lada błazeństą operetkę, 1 
idjotycznej trośui i banalnej muzyce, spieszą iłu*#* 
a w 100-1. roesnioęnrodzin ojca polskiej opery, nas*t* 
kę, kcórej ostępów tekstn na pamięć się uczyć, t** 
są piękne, zdrowe i rozsądne, a której mnzyka j** 
perłą prawdziwą, sala teatralna przedstawia wiś 
amntay i opuszczony. Górne sfery najlepiej jeszo* 
się spisały, ale gdzie loże, gdzie krzesła? Gd** 
bogaci, gdzie stan średni? Ale prawda, w 
kowiak*ch“ nie ma jednego ustępu „proszę zpojr** 
tu 1 tam", nie mc kankana, nic ma kobiet w sl" 
rawarach — jest tylko myśl ncsciwa, zdrowy b* 
mor i chwytająca za seree narodowa nnta... Nieć 
cy, gdyby obchodzili stuletnie urodnlny dajmy ?  
to Kreutzera, kompozytora „Noclegu w GrenadzF 
i „Marnotrawcy", który był mniej więoej tem, cs** 
u nas Karp ński, Niemcy wyprawiliby nroosystoś* 
wspaniałą. Zjechałyby się towarzystwa śpiewanki* 
wszystko byłoby w rnchn, a w dnin teatralnym b* 
nroozystem przedstawienia staazanoby bójki form**' 
ne. A u nas? U nas teatr byt pasty. Czyż wob*1 
takich objawów, nasze frazesy o zamiłowaniu ' 
sztnki 1 literatury ojczystej nie wydają aię pro**1 
blagą ?

O samom prsedstawienin mamy do z ano to W*' 
niu ze wypadło wcale dobrze, artyści bowiem ni* 
zrażeni pnstKam- w sali grali starannie N ł zakoś 
ozenie przedstawienia odsłonięto obraz z żywych 
sób, przedstawiający portret Knrp ńskiego w ot* 
esenin postaci z jego oper „Krakowiaków i Górali * 
„Bojomira i Wandy" i t. d., podesar esege orki “ 
stra odegrała symfonię jego komponycji. Garstk* 
publiczności żywo oklaskiwała wszystkie efekt0' 
wniejsze numera.

— T o w a r z y s t w o  g i m n a s t y c z n e  „S0‘ 
kół "  urządza w niedzielę dnia 8. b. m. o godz. ć 
pól do piątej po południa we własnej zali (ni. /"> 
morowiesa) koncert muzyki wojskowej 9. pułk1, 
pod iz.eliem Merewnletwem p. ]{. Falla. Bocbśś 
przeznaczony na pomnożenie fandnssn budowy gm*' 
cbn Towarzystwa, którego wykończenie niebaweć 
się rozpocznie. Je8t to w interesie nietylko ToW*' 
rzystwa samego, ale i mieszkańców miasta, zwie' 
szcza zaś w interesie pięknej płoi naszego gród* 
bowiem dopiero po wykończenia budowy może bj 
wprowadzoną i nauki gimnastyki dia pań 1 dzleć 
oząt, której nieodzowną potrzebę odczuwają whzJ 
scy szlachetnie myślący.

Program konoertn następujący; 1. Uwertur* 
„Noelsg w Granadzie" Kreutzera. 2. „Angel» 
walc, Czibalka. 3. Fantazja z „Fausta", Gounod 
4. a) Modlitwa wieczorna* z pleśni dźiewieiycbi 
Reinecke. b) „Strzeż się bacznie" z pleśni dnlewi* 
ftych, Reinecke. 5- „Zmowa grajków", Fahrbaek 
6- „Staw elę* potpouri, Komzak. 7. „Powitani* 
Lwowa" mazar, Fali. 8. Pochód Indjan z „Afrf 
kanki", Meyerbeer. 9. Kołomyjka, Tymolski.

— D o r o c z n e  p r o d u k c j e  nozennic kon<" 
szkoły mnzyesnej Lnlwika Marka odbędą aię te*1 
rokn w dniach 16. 1 17. marca w sali kasyd* 
miejskiego. Produkcje powyższe od iat kilka <U! 
młodszych nczennic i uczniów zaprowadzone, są

*



chlubne 
po Bady.

Telegram.
Nabywszy bardzo tanio wielką ilość

f l a s z e k  j
na wino, piwo, porter, wódkę, rozolisy 
i rn m , sprzedaję takowe po cenach 
fabrycznych, również mogę odsprze
dawać etykiety i kapsle od flaszek,

Wolf llapp,
ulica Żółkiew ska, liczba 2 7 ,'ekonomioznem, a oraz 

 ____________________________    .rejestrów tegoż.

zawodowy obznajomiony 
ze wazystkiemi gałęzią- i  
mi ogrudnicwa poetę-  ̂
powego , posiadający g 

ś.iadectwa, żonaty, poszukuj* -■ 
Łaskawe zgłoszenia pod lit  

f 3. Ul olioa Zamarstyno .• ska, 1. 2('8 we 
Lwowie 1—3

T s z c z o la r z  * * „ 1 1 ^ ’
z kilkoletnią praktyką, pOBiadająoy dobre 
i  chlubne rekomendacjo, posz kuje po- 
isady przy liczniejszej paziece.
| Może również zająć się gospodarstwem

i prowadzeniem 
2338 1 -2  |

Łask.-we oferty pod adresem: M. Z. W. 
pos o restante O le j d w .
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I H i e r ż i i w i u  B u r a k
"Wieś przy gościńcu, 3 mile od Lwo
wa, obejmująca 300 morgów roli i 
200 morgów łąk, z pełuemi zasie
wami zimowemi i jaremi wraz z in 
weutaTzem żywym i martwym , jest 

d o  w y d i l e r i a w i e n l a .
B liż sz a  wiadom ość w Administracji 
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1 drzewa owocowe
w ogrodzie 3. O. księcia Sanguszki. { 

B u r a k i  pastewne Pohla gsrnL 56 ot.,

f : -  i_  ct* • ® Ci

Serdeczne dzięki
ml broszurki .Przyjaciel chorych*, _  . .  , ,  .  - . __
której przekonałem s ę, źe ł zm tarzało KI* r
nawet cierpienia dadzą się jeszcze wyle

50 kilo 23 złr.
Marnot oryg. 62 ct., 50 kl, 
25 złr.
Obendorf. 60 ot, 50 kilo 
28 złr. i
poi. cetnarowa litr zł. 2.50, 
zwyczajna złr. 1.70, i

J a b ł o n i e  n&j, elniejsze sztuka 60 et., 
100 rztnk 50 złr. od 3 do 4 
metrów wysokie.

" od
ct 50 do 60.
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ie nie potrzebuje ponosić przytem żądny oh 
koeztów, książeczka ta bowiem dostarczo
ną mu zostanie ca żądanie bezpłatnie i 
franco. 8 kawę:

w  H a m b u r g u ,
rozsyła f r a n o o  w w o r e c z k a c h

£ o 5  b i l o  b r u t t o
[okkę arabską 5 kilo zł. 7.40 | 

6.10 
6.80 
5.30 
5, 0 
4.40 
8.PO 

Po 3, 4,

_ ©.© M.fSH-erą

Jawę złot Menad 
„ Ceylon portową „
„ .  plactacyj. B
„ Cuba .
„ Sattos „
„ Mokkę afrykańską .

H e r b a t ę  w pak etaoii I kilo 
5 złr. i wyżej. Cło od 5 kilo kawy wy
nosi 2 zł., od kilo berbaty 1 z ł , — które 
odbiorca na miejsca opła a. Próbki na 
żądanie wysyłamy za przysłaniem 10 ot. 
w markaco pocztowych. 2' 98 8 f j 

ADRE8 : Polnisohe Handelsgesell-
schaft Z D o ł k o w i k i  A Co. Hamburg 
Talentinsoamp 88.

® 3 ł S - 5 -  
S * ^" "  ® tt no

^ t s -  S t o  3

©̂  © :t 2 .5 .0

ł-J W 
OD i-w. O«  wcr
«■ ^

N
<  Z z

S-S-

*5?
ł  K.p2 . ©■ o© a  ©W-s. Id
® *  u  o

*  S £ t o  Ł  - «  5  b
s  „  s s * a s « ®  §
S e r ?  -  3.  £t“ ® ci 2 . „  ® ©

o  =. „  to 2
o  °  b>- h- ”  e. _. M —.„*ł3 m — M ri-. — 4  m W . . ® *  ^
C. " oo U  p-_P 5  *

B I! o  S  ft ® ^  o  so o  M 2L^. 2  2  p«< e
a s . *  *  » 4  " > i . J  » * : p 5 < _ : ! 8 <  »■? s - S s r n
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P r a w d z i w e  z a t e r k i s ^
r o z s a d y  c h m i e l o w e .

M . K e h w a g e r  dk S K h a e , produ
cenoi chmielu j kupcy w ś in a t  (Czechy), 
polecają n a j n l ln le j n z e  w y b o r o w e j  
znajlepzzego położenia pochodzące r o i  
s a d k i  c h m ie l o w e  po 6—8 zł. w. a. 
a a  1 0 0  e n t u k .  1023 i  6

Tokarnie do wyrównania
maszyny wiertnioze, maszyny do hyblo 
wania i t. p. najnowszej konstrukcji na 

skład zie n 
F . B E l T B A t E R ,

Wiedeń, II. Rordbahustraase 15.

Pomada
na porost

w l o t ó w
na brodzie i 

tz;zsgóln<e na głowie.
Słoik 1 z ł r .

C h i ń s k a  f a r b a  n a  w ł o s y ,  
do farb wania wło ów. Flak. 1 z t .  
l i l i l o n e z e  przeoiw piegom, tu

dzież przeciw wszelkim nieczysto 
Śoion ikóry Flakon 1 z t r .  
E k s t r a k t  O r ie n t  do usunię

cia włosków n« brodzie n pań i t.p. 
Flakon 8  z ł r .  Pisma dziękczynne 
są d i przejrzę ia w składzie. 

JB O T H E  d  C m p .  
w B E R L I N I E ,  8. O. 33.

8kład we Lwowie u: 
H i b n e r a  1  H a n k e ,  

handel drog^ji w Rynkn 
Skład w Brodach u M. S. Franzos 

Handel drogerji. *286 1— 6
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O  i Closetpapier 15 ct.
15W0 z wysyłką opiatnis poczt < 

O  i Wiedeń, Schuttwieuer Papierfsbrik 
i we WUdniu VII. Kaieerszra.se 78.

ni m f i l i i :
Je źli kto uda się do niżej podpi

sanego, może być zapewnionym, że 
na zawsze jego pom eszkanie wolnem 
będzie od pluskiew. 2850 l—l

Gwoz'dziec przy Kołomyi.
fil. B i n d e r .

N a j n o w s z e

K R Y Z Y
do obseycia sukien 

poleca po najprzystępniej
szych cenach handel

N s nadchodzący sezon
poleca nsjatsiszy i ńej znakomitszy 

bwndelnua na
Maurycego Mi w m

W BERNIE 
(.tałoiony w r. IBM) 

uriąwdzłwe 
berneński* materje wełniane

w nader pięknych modnych wzorach na 
cale obrania od 1 rf. do 6 zł. za m *r. 
wielki wybór msterji gtadkieh, kamgar I 
nowy eh na tu trrk i od 8 do 7 r t .  i ma i 
terje Da zpodnie w naji owszyoh deseniach 
od 1 zł. do 6 zł. ta  metr. Czarny perwian 
oa znrdnty i toskhi na spadnie od 8 zł.; 
i wyż j do 6, 7 zł. i wyłej za metr. j 

Wszelkie gatunki sukna na obrania 
cywilne wojskowe, na liberje, do kośoio-
l l i  M ^ ard7 » Jowozy na składzie' 

obutym. Dla atraiy pożarnej, weteranów, 
stówa; zyszeń st nleckieh i dla innyobi 
korpurocji odpowiedne gatunki sukna.

Zwykłe mate-je na okrycia wierzcho-- 
w-?, takie kocyki na łóżka i do podróży, 
systemu prof. Gustawa Jlger w 8 tuttgar- 
dzie, obfity wybór

r s . 2 ”M 0- ~0-03 C p-.
i . *

■ p*
© g H I O HO  03 05 O H  ©©5 CO CO Oi 
--o śa  ós ‘i "i ■w § o l  | | JS 

0

^  W W 5 5 a <  •
. a . J Ł i 9 s |«

.  0 ;  " a .  r .  © iś  oe ' ' ' © V

< * © 9  N
*  “ r  ©  ■ ©  “  .  «  i mmS .  w © M % o

ą  W B o  t z  * •©
» - 2  • <= ° Ww. -o

O i  a

s i W  w ęo>M. <» C f  rr»ó &

I I  I  « S § M m s  f .  |
4 o mb f  S  c  © c  *3 2" ©*
. • ? > ; ? ?  ^ l l t 8 f

bctuu uuuacu uauuti -ń •
n n k i l l i . M  0 n ł . l n . a  ■ i Z' *2f' 3 met. 50 cm. dłu-
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we Lwowie
ulica H a l i c k a  l. 16.

'Wz rki gratis i franoo. Wysyłka to- 
il Ia P°bEaniem lnb gotówką. 

Wysyłki przewyższające wart■ ść 10 zł. 
wysyłjją się franco. 1297 1 18
, L,ow:e k'»wcy otrzym-jąna żądanie 

o-nte br-iRZTrowane wiórki franco.
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Jnź wyszedł z drutu

C e n n i k  n n  t * o h  M S H .%
« handlu nasion, roślin i krzewów,

p o I fC M p e g o  s  i a k l » d « m  o g r o d n i c z y m

EDMUNDA F. RIEDLA
W f i  L W O W I E .

Cenniki na żądacie rozsyła się franco.

m a g a z y n

F. K N A U E R A  I S Y N A
„POD ZŁOTYM LWEM“

L w ó w ,  p l a c  K a p i t u l n y .
P O L E C A :

X M K K K K iM K K X X K
Założony 1847 we Wiednia i Bndapogicie 
_______________ od 1861.

Ja n a  Hoffa piwo adrow la  z ek«- 
t r a k tu  słodow ego 

Flanka ,66 ct.
Ja n a  Hoffa skoncentrow any eks
trakt słodowy — Fiaozka zł. 1.13, 

jaźń ct. 70.__________
O siągnięte polepszenie k rw i in  pemoeą wyrek*w  
siodew yck J a r a  Heffa pociąga aa sobą ta k ie  re .

w szystk ich  oadw erę ieay rh  organów  •diywrsyeh i oddechowych.
f le k a

^cnera^ję

Ja n a  Hoffa p iersiow e ćnH erET
słodow e po 6 30, 13 i 10 ot. tyl-
i j  prawdziwe w niebiei. torebkacti
Ja n a  Hoffa słodow a czekolada 
sd ro w ia  pół k l  ■ I. zł 2 40, II zł.
1.60, ćwi-rć kl. I. zł. 1 30, II. ct. 90.

Piersiowe cukierki i sok

P o c i e c h a  d l a  z w f t p l o n e g o
w  c i ę ż k i e j  s ł a b n ć c i

Sprawozóanie lecznicze rzadkiego ro
dzaju, ocenione ze stron; umiejętnej.

Do pana Jana Hoffa, wynalazcy eks
traktu słodowego, c. k. dostawo; nad
wornego wiola udzielnych książąt w Eu

ropie i t. d. we 'Wiedniu.
u io r -Ł M . 1,  kw ie tn i*  1880

Jan a  Heffa piwo sdrow ia  s efcatraktm atodo- 
wago p rs e w y is s a  ce de siły  le c sn ic s rf  wody M i
n e ra ln e  o w iele w ię ce j; bowiem niety lka  leesy 
o a e / le c t  j e s t  sm ecze om, potyw aem , p rs y tfa ro a
św ieżą  k rew .

Moimi pacjentam i byli w  o sta tn ich  s s a s a e k :
1. P an i Betki P a lk e r ta tejoąs* w dow a pa u 

rzędu i km. Jej o rgana traw ie n ia  były zupełn ie  
za lsze ian e , żo łądek  by ł nadzw yczajn ie osłabiony, 
c ie rp ia ła  na n ieustanne  c iśn ien ie  w żołądka a 
spożyte po traw y m u sia ła  zaw sze oddać. O |®iep> 
m :em u nie byłe mowy. W zięła s ię  do k u rac ji sło* 
tie w ą j, Po w yżycia k ilk a  flaszek, k tó re  je j  do
brze zrob iły  i sm akow ały , a s ta ły  wym ioty i ci? 
śm eaie  żołądka a p ą a i rnpełn io  póadrow iała .

2. P an i A n ia  P ie rin g er , tm tefsaa p rzez ięb iła  
s ię  meeno, a o usunięciu k asz lu  p łace  w ego i o- 
płucnej ma pomocą ek strak tu  słedow ege n ieda
w nie w ielk iej nadziei. Zapisałem  je  '.naft ta k tw y  
i zdum iałam  cię , gdy pani pe tygodniu zupełn ie 
w yzdrow iała.

3. P an  R udelw aacker t a te ja i r .  W ideezne c ie r
pienie p łace  we w skazyw ało  prędzej »a poworaze- 
nio s ta a n , n iżeli oa w jleeaena*. Jana  Hoffa e k s 
t ra k t słodow y przyniósł m u w yleczenie^ obecnie 
je* ld r jw .

4. Ja  miałem sposobność deaw ladeaye aa  so- 
l ie  sk u tk i te j knrmoji. g w a łto w n e  przuzżabienie,
■ •cny k a ta r  -’ — r------------- ■— v * *
znisz; 
nocy prses 
d a  paekęi 
p rak ty k i

* łu i%  a *  w y l e c a e a l e  e l e r f i e i ]  p l a c o w y c h  l i  
p i e r s i o w y c h ,  k a s z l ą ,  k o k l a s z u ,  c h r y p k i  1 
s a f l e g m i e n i a  o p ł u c n e j .  Nieotucowana ta roślina,| 
którą wydaje natara dla dobra i zbawienia cierpiącej ludz
kości, zawiera w tobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnioę, 
przyczyniając się de złarodzenia zapalenia błony ślazowej] 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku-j 
ieczny a temaamem do przywrócenia zdrowia w tyeb orga 

ach — Puniewai w naszych wyrobach ręciymy 
za o.jb ie misswtuinę cukru i babki, upraszamy-  
szoze^ólnie uważać na nasz znak ochronny n- 
rządownie zarejestrowany i podpis na k.utonie 

flaszkaob, gdy* rgko J a  są ̂ prawdzi we. C e n a  k a r t a n n  3 0  c t .  ,1 H ang k l

siaki
k a ta r  opłucnej opanowały mię c u k iu a  i 

iyły mię s tra ez liw ie . Nie megłesż ża lh e j 
rsospać spoko jn ie , a  iz le u  m sgl^.lc

s SPITZWEGERICH2(z babki),

W i t d e ń .  — H o t e l  M ó t r o p o l e
1864 6—40 _____  Ringstrasse, Franz Josefs-Qaai.

W ielk i hotel plerwaierzędny.
300 pokoi i salony (od 1 złr. wyżej), winda osobowa, czytelni., z dziennikami 
wszystkich krajów. Pyszne podwórze oszklone. Kąpiele w Dunaju i binro telegrafu 
w hoteln. Staoja tramwaju obok domu. Omnibus hotelowy na dworcach kolejowych 
Przy dłuższym pobycie po umiarkowsnyoh i enaoh L. Speiser dyrektor.

0 4 > O € H > t K K H > € H > 0 i ,

.Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Panów gospodarzy wiejskich 
aa naszą

poprawną maszynę do wykopywania kartofli
którą w ostatnich trzech latach zaprowadziliśmy w Galicji, w 
kilkuset egzemplarzach. — Prosimy o rychłe udzielenie nam za
mówień na powyższą maszynę, gdyż tylko te zamówienia uwzglę
dnić możemy, które nam a a j p ó i ń l e j  d o  k o ń c a  k w i e 
t n i a  nadesłane zostaną.

O Clayton & Schuttleworth
u l i c a  G r ó d e c k a ,  l i c z b a  2 2 .  2283 3—6
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3. k. uprz. 
Al 1 e e

e t .  — Wysyłki na prowincją za pobraniem.

WIKTOR SCHMIDT i  Synow ie.^
r a . s e  

■ ■  Do

kraj. fabrykanci. — Fabryki i wysyłkowy skład we W i e d n i u ,  IV. 
48 (w pobliże dworca kolei południowej). 1600 1—6

sbyda we wszystkich aptekaeb, drogeriach i składach.

•P«urn paegoatńw
p rak ty k i 'piłem 
Heffa piwo zdrow i*

mo ****** .
od czasw A® Caaaa ąek lą itk f^ len ą  
aria z o a s trą k  tu stodow ćge. Pe 

t r  sec tej ssk łanee uznałeś* ni ternie a c ie rp ien ie  
m iaęło.

U w  k ia  m śa  mej ofcowipcek podać io  pca w- 
•itiTre sdarsen ie  do w iadom ości tern w ięcei, ie  
p r te t  d łu żsiy  czas w a liłe m  się p rzystąp ię  de 
zbadaai* sku teczności tege środka* ebeeme sam 
na tobie dośw iadcz ye' m u s ia łem  błegich  sk ń tk ew  
Jana Hoffa piw a zdrow ia z e k s trak tu  słodow ego. 
i q q  D r, Ha* fIn g .

Lwów, 3. m arsa  1864.
C zaję  s ię  kyó w  m iłym  obew i^oku w y reh eo ia  

•jaoa za b łe g e c a tn a ą  sk u U e z ^ fś ćp n isk jo g e  przy
jem nego p iw * td re w i*  z e k s h e k iu  słodow ego ś a  
me c te tp ien ie  p ie rs io w e , Uajz^wese pods>eke 
w onie. L udw ik  Kałer/W, inżyn ier.

Składy w Galicji.
LWÓW o Z. Rueker, J . Beiaer, 

Piotr Mikołasch, H. BlumenfUd s p t ,  
Karol Bałłsban ; dslej: K. Krsyłanow- 
■ki, J  Piepes, A. Krebanowski apt.; 
A. Klimowi es B ia ła : B Keter. A. B)a- 
menthal apt. Bochnia J . Michnik. Bor- 
stctóie S ł Niemciewski »pt., B rsjy  
vszyitkie apteki. B n e ia n y  J . Durst 
a p t Buczaes Kenel et Jeże - skl CtOrł- 
kótc L. Kosa apt. IKlina  Trauułelder 
apt. Drohobycz J. AiohmttUer apt. Qor- 
lic, 6. B ir n ,  Gródek A. Lippus Grsy- 
małew J ó ł  Goldberg H uziatyn  C. Pie
karski apt. Ja ro sła f J . Rhom, A. W i
słocki a i t  4  K W w
iciewski, Jan Janiga, Kraków 3. Tran- 
eayński, W. R:dyk apt. Kotomyja Ja  ;■ 
3idorowicz, A, S t.rs) a p t  Koszów 3 t  
Bursa apt. K ryuyno fo l F. Ormesawoki 
apt. Monasterzyśka L. Żarski a p t N o 
wy ''ąca W. Filipek, -Jakubowski apt.
J. Grosshard. Podgórze 3. Skakalski 
a p t  Podhajce Kanykiewioa ąpt. Pod-
wołoczyzka "  "  ~  -----
Krug, 3
Bzeszów  Karpiiski a p t 
top., E. G. Neugebauei, w. Blumeeberg 
Sambor J. Aleksie#ics, K. Maieich 
.pt,, Sanok J. Rynczarski. Sokal 3. 
Wysoczaitki apt., Stanizłamów 3. Ma 
cara, A. Amisowicz apt., Tarnopol F. 
Jamiógicwics apt., C. Cahane »p t, 
Tarnów W. Mflldner e t Co., Zale
szczyki St. Ssymonowica a p t ,  Złoczów 
Józ. Gold — Czemiowce LeM Bełio- 
wicz spadk. Z. Golicbowski, Krzyża
nowski apt., Ign. Schnircb, A. Bayer 
jakoteż we w s^stk ich  znaczniejszych 
apteka* i w Galicji.

60 wyipkich odizczcgMńióT"

Ces. król. wyłącz, uprz.

Proszek korne u burski dLa bydła, 
dla koni, bydła rogatego i owiec 

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
c. k. dostawcy nadwornego,

u ż y w a n e  a n a d z w y c z a j n ą  s h u t e c z n o ś c i ą  w  s t a j n i a c h  
J e j  M o ś c i k r ó lo w e j  A u g l i i  i  k r ó l a  P r u s k i e g o  * c e s a -  
r u a  S i e n i c e ,  j a k  n i e m n i e j  w  s t a j n i a c h  w ie lu  d o -  
a t e j n y e k  o s o b is to ś c i ,  i  n a d s w y e m a jn y m  u ż y w a n y  
s k u t k i e m  1 o d z n a c z o n y  m e d a l e m  l o n d y ń s k i m ,  p a r y  

■ k im , w i e d e ń s k i m ,  m n i c h o w s k i m  i h a m b u r s k i m  
Takowy przydaje się jako proszek pożywny dla bydła przy 

'regnlipnem zadawaniu według długoletnich doświadczeń ua brak chęci 
do jadła, przy podoju krwistym, na polepszenie mleka, przy
czynia się głównie także do naturalnego odporu skłonności zwierząt 
przeciw zaraźliwym wpływom i zmniejsza inklinacje do gruczołów i kolek.

Z.

powytsoe z ła ' dują się: 
Piotra Mikolauriia apt., J. Beisera apt

anajce k im  jeleniem ąpt. Pod- 
tka Q. Morawetz Przemytl M.
I. Mtsaawiąft,. L. KhUik apt
> Karpiishi a p t, Sch^itter et

% lt% K K X £K X K K $ frX

Prawdziwe pi aparaty 
We L w o w i e  : en gross u pp.

Rottera apt.
R n  d e t a i l :  Pp. Kalikst Krzyżanowski „pt., J. Piepes apt., A. hki- 

piński apt., Piotr Geilhofer apt., i Henryk Blumenfeld apt. Dal j w apt >kaci 
w Ba.aoowie, Białej, Bóbrce, Bochni, B»rszczowie Borysławiu, Brodach, Brz. 
sio , tirftżanach, Buczaczu, Dolinie, Drohobyczu, Dynowie, Frysztaku, Głogo
wie, Glinianach, Gródtn, Gnrabuiaorie. Horodeuce, Husiatyaie, Jaśle, Jaśliskac 
Jaworowie, Krakowie, Kołomyi, Lażajjku, Milecu, Milówce, Myś'eaicac:i, Wad 
wórnie, Nowym Sączu, Nowym Wiszticza, Niżniowie Nisku, Oświęcimie, Po-l- 
hajcach, Podwołoczyskaoh, Przemyśla, Przeworsku, Rawie, Rohatynie, Rozv,a 
dowie, Szeazowie, Sądowej 'Yisani, Samborze, Sędziszowie, Stanisławowi'^, Stryjur, 
Tarnowie, Tarnopolu, Ulanowie, Uhersku.Wielb — -  — • -
grodzie,

Centralny skład rozsyłki: apteka obwodowa w Korneubnrgu.
Znajdują się jeszcze także we wszytkioh lnias&ob i miusttczkacb mo

narchii -kłady, k t ó r e  pod i ją od „/.asa do cza u dzienniki.
Ażeby zapobiedz fałsierstw- u uprasza się na to baczyć, że każia ety

kieta opatrzona jest m ętu niżej podanym puupiaem w czerwonym kolorze.
ż k io b y  m i  f a i u e r i a  w s k a z a ł ,  k t ó r y  n a d n -  

ż y w a  m e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  a b y m  g o  m ó g ł  p r z e d  s ą d  
p o d c i ą g n ą ć  d o  o d p o w i e d z i a ln o ś c i ,  o t r s y m a  w y n a g r o  
d s e u i e  «W® i l r . '^ p f f

iorae, csęasiazowie, ocsaiBiawws*', 
j Ujściu Biiknpiem, Ustrzykach Doinjreb, 

iiczcu, Wojnlłowie, Wojniczu, Zakluczynie, Zaleizczykach, Z>iorov/i6y Zn*i 
Liie, Żółkwi, Żołyni, Żura^Tiie i Żywcu.

B ydł*s*e*  iggo. 
» p « b i » y  a a L

Wiedeń 1873. Medal zaełngi.

Gdańsk 1858. 
Wystawa przemyałowa.

J. Se K e l l e r a  N a s t ę p c y
Marka A  ka ochroay G d a ń s k a  Marka , ^  ochrony.

Fabryka  stawnych
likierów Gdańskich „ZłotopIynu“

===== Założona 1814. === J
Te likiery «ą prawdziwe do nabycia tylko i a  pośrednictwem 

P- L- H. Beraatoin we Wiedniu, IX> Berffgazee 18.

1296 J5H Materie na ubrania. —20

tylko * trw a łe j i dobrej w ełny  owczoj, dla średn iego  m ęic*ysny, 3 m etry  10 centra, na 
ub r; n ie  * dobrej w ełny ow czej aa 4 s ł. 9d c t.,  nn ubran ie  % lep s te j w e łny  8 z ł. u* u - 
b ran ie  s doakonałej w ełny 10 i ł . ,  na ubran ie  z zupełnie doakoaałej w ełny  12 zł. 40 ct.

P ledy do podróiy  aztuka po 4, 5, 8 i 12 zł. W ykw intne materj® na  u b ran ia , na 
ipedn ie  za rzu tk i, pa Pt glon ?f m aterje  a a  p a lto ty  i na płuazeze na deszcz, tg fe l. gunia , 
sukna kom isow e, koAgferny, szew ioty , tryko ty , suknn dam skie i b ila rdow e, perw ian , 
d^sk in  peleca

S  A  JS § T I f i l B O F 8 K ¥ ,  -  iw -
SKŁAD FABRYCZNY w  BERNIE.

P ró o k i franco. P róbk i dla pp. k raw ców  boz franco . W ysyłki za pobraniem  za 
10 zł. france. U trzym uję s ta ły  sk ład  i.a p rzesz łe  t&OOOO s t. i rozum ie s ię  sam o przez 
się, że w mym w ielkim  handlu  św iatow ym  zosta je  mi w iele re s z te k  d łu g o śc i 1 do 5 
m e tr., m uszę zate a te  re s z tk i zbyw ać po zuU enyeh cenach w yrobu. Każdy rozsądn ie  
m yślący człow iek  m usi mi przyznać, że z tych  re sz tek  nie m egę w ysy łać  prehek, a lbo 
wiem z tychśe nichy mi nie zosta ło , gdybym tysiącznym  zam ówieniom ch cia ł posyłać 
próbk i. O głessenia  niektórych flrm, polecających re sz tk i sukna, że w y sy ła ją  próbki 
tych  resztek ,' Mn esystem  okp iszostw em , albow iem  takew e n ie pochodzą z re sztek  lecz 
z całych  s z tu l  _  c0 e re sz tą  ł a t  /em  je s t  do zrozum ienia.

R e s z t k i  m o j e ,  któreby s ię  nlepodobały chętn ie w ym ieniam  lub zw racam  
pieniądze. Korespondencje przyjm ują i za ła tw ia ją  się w językach niem ieckim , w ęgiersk im , 
czeskim , polskim , frznenskim  i w łoskim .

’ O s ła b ie n ie* c h o r o b y  n e r w ó w , t a j n e  g r z e c h y  m ło d o ś .  i w y b r y k i |

Itr . W runa
proszek pernańskl

wyrabiany z ziół peruaóshich. 
Proszek peruaBski jest jedynym, ażeby 
osłabienie narządów płciowych 1 porodo

wych , a temsamem n mężczyzn impotencję, i u kobiet nie
płodność nsunąć.

Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wywoła
nym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomaza
nia, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a t o : osłabieniu 
zmysłów^* ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, migrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzenin uporczywem, drżeniu nerwo
wemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t  p

Żaden środek znany w medycynie, nie wyleczą tak pewnie 
i zupełnie w powyższy afc cborob&oh, jak  dr. W runa  „P roszea pe 
rn»6slsi“7 — nieszkodliwość poręczona. 1172 12 2

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct.
Skład we L w o w i e :  w apt. „pod Gwiazdą" P. M ikolaic.a; -w apt.

7j. Bnckera, w K r a k o w i e :  W Redyka-, w U z e r  .ii o w o a ć h : u J .
Goliehowskiege; w T a r n o p o l u :  w .-.pt J. Jam/o,iewicza. — Jeneralny 
kjeut we Wiednie: Al. Gi etiner, dypi. npt .karz II, ser Jo^, feora^ee II.

J .  H e r b a b n e g o
E k s t r a k t  r o ś l i n n y

uznany za wyborny środek przeciw

gośócowl, reumatyzmowi 1 boUm nerwowym
w u e l k t e g o  rodzaja,

a to: przeciw bolom w twarzy, migrenie, w bio
drach (Ischias), rwaniu w uszach, reumat. bólu 
zębów, bolom w krzytach i stawach, kurczom, 
powszechnemu osłabieniu drżeniu, sztywności człon
ków wskutek długich marszów lnb podeszłego wie
ku, bolom w zagojonych ranach, poraśeniom.

N e n r o v y l i n  służy do nacierania i została 
skuteczność lecznicza tegoż wypróbowana w szpi
talach wojskowych i cywilnych.

P i s m a  m i a n i a .
Do pana Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu,
Cz^ę się być spowodowanym wyrażenia panu mojej szczególnej 

podzięki za leczniozą skuteczność pańskiego „Nenrozylin11, które skutko
wało u niego syna i awolniło go od sztywności kolana, na co od Nowego 
Koka oborował. W kocn opuchła mu także prawa ręka, a wszelkie moje 
usiłowania podać mn pomoc, były zapełnię nadaremne, aż dostałem pań
ski „NeProxylin“ . Po kilkokrotnem natarciu cierpiących członków tako
wym, uwolnił się mój syn od wszystkich eierpień i jest obecnie » irowym

Krtomil p. Lkewobostitz, Morawa 30. sierpnia 1884.
Franciszek Mika, ekonom.

Ce n a  f l a k o n  a (zielono opak.] A a k r . ,  UHonlejtzy gatunek (opak. 
różowo) przeciw gośćcowi, reumatyzmowi I porażeniu z ł r  1 - 8 5 ,  pooztą 
za opakowanie o 20 ct. wyżej.

Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
jest powyższym znakiem ochronnym, nrzędownie pro
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe naślado
wnictwa owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to.

Centralny sk ład  w y sy łk o w y  dla prowincji: 
we W J e d n i n ,  ap tek a  „ * u r  B arm herztgkeit  

JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 90,
Takowy nabyć można we iAeowie: w aptece pod „Srebrnym 

Orłem“ Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikołasch i apt. M. Karczew
ski; apt H Blumenfeld, A. Sklepiński, J. Beiser; w Krakowie: 
Ernest Stockmar apt.; w Białej: Józ, Kolassa, i A. Fuchs; i R. 
Keler; t  Breei<*nach: H. Dembiński; w Borsscsowie: M. Ńiem- 
czewski w Ceerniowcuch : u Golichowskiego; w Dolna Watra F. 
Fritscb; w Dr'jhoóyceu: J. Aichmuller i L. Dobrzyniecki apt; w 
Gwrahunora. E Botezat; w Jarosław iu : J. Rohm i Grzymała; w 
K im poltng : E • Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz i E. Stenzel; 
w Kryńcyi H. N itribit; w Milówce: M. Quirini; w Mielcu- A. 
Pawlikowski; w Podwołoctytkach: D. Schneider; w Przemyślu: 
A. Mańkowski; w Badowcach: J. Rosignon i Decani; w Rady
mnie : l .  Karpiński; w Sadagóree: Rabinowicz; w Sniatynie: F. 
Niemczeffski; w Suczawie : Ed. Liszka i J. Haberman; w Sądowej 
Wiszni: W. Włodzimirski; w Stamsław -wie: A. Beila i J. Ma- 
ap t.; w Samborze: Aleksiewicz apt. w Storośyńcu: H FUllen-
baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz; w Ustrzykach : J . Riedl; 
w WUanowicach: F. Schneider; w ZSBcwi: w c. k. apt. obw. A. 
Dadłeca.

Dla młynów parowych
t a r t a k ó w ,  

o d l e w a r f i  ż e l a z a ,  
browarów, gorzelń, 

raflnerji, nafty 1 para
finy,

G a z ę  j e d w a b n a ,
płótna na worki z najlepszych fabryk, 
konopie, kłaki, „Jutef&den", „Lagei- 
wolle“, Lagerdochten", łój, smarowi

dło do kół maszynowych, 
oliwę maszynową i rzepakową, 

olej, „Yulka iool“, 
płyty gumowe z konopnemi i dru 
oianemi wkładkami, węże gumowe 

i parciane,
K u r ty  k o n o p n e ,  

pasy maszynowe skórzane i kauczu- 
kowo-konopne, rzemyki do szycia 
pasów, sznury i płyty asbesto we, 

tektury do spajania rur, 
S e r b a t  m a s t i x ,

Eisen i miniumkitt, pokost, mimam, 
bleiweis, siarka, boraks, kwas solny, 
cyna, cynk, kompozycja cyny, metal 
r,Maschwitzu, ołów , rnry cynowo i 

ołowiane, 
papier szmirglowy i szklisty, 

s i m l r g e l  z  >  a x «  s, 
Bzmirgel na płótnie, 

„Cobaltblau" farba <!o malowania 
beczek naftowych, 

farby anilinowe w nafcie rozpuszczal
ne, pendzle, szczotki, taśmy mierni- 
nicze, rury szklane, „E jrourets", 

i r a y l  w o d n e ,  
pipy do beczek, drewniane, mosię

żne i cynowe, 
p i p y  m u s r  j  ą o e, 

weutyle do beczek, 
maszyny do korkowania, myeia fla

szek i kapslowania, 
k o r k o c i ą g i ,  

kapsle na flaszki, 
b l a c h a  n a  s z p u m y ,  

smoła browarnicza, 
worki do filtrowania piwa i wina. 

t r z a s k : l a s k o w e ,  
C U K I E R  G R O N O W Y  

glazura na żelato i drzewo, 
wiaderka do gaszenia ognia, 

szpagat do szyoia, 
korki i szpunty do beczek, 

żelatyna, glyoeryna, 
d w n s l a r c z a n  w a p n i o w y ,

kwas salicylowy, 
tanina, 

szkło wodne, 
dwusiarozan węglanu, 

kwas winny,
B a j a  C l a r a t t b ,  

ter gazowy, grafit, 
cement, gips, 

smarowidło i kit na kopyta, 
krajowe smarowidło na skóry, 

farby olejne, pokosty, lakiery, kwas 
karbolowy i wszelkie środki do 

desinfekoji, 
jakoteż

dla szklarzy i handli szkła nasz ob
ficie zaopatrzony skład w 

d j a m e n t y  do r z n i ę c i a  szkła,
Cenniki na żądanie gratis i franco.

HabneriHanke
We Lwowie.

* S iH rn tł»  k0Z ojca i matki, po obj' 
OIOI U ltJ  Watelu miejskim w 13tytf
roku z ukończoną II. normalną klasł
umysłowo dobrze, we wzroście ni*
bardzo rozwiniętą i trochę chromą;
w ogóle pojętną, chętną i miłego U'
sposobienia; ktoby zechciał przyjąć,
raczy się zgłosić pod adresą nr. dom*
42 w Dukli. 2534 l —l

Wysyłki pocztowe
do wszystkich miejscowości w Austro- 
Węgrzech o c l o n e  i f r a n c o  tak da
lece, że pp. odbiorcy nie ponoszą ża
dnych wydatków za pobraniem nalo- 

żytości.
IT  r  -nr n  surowa, ozyita, aromatycz ■ 
[Y diW di na t mocna, niesfałszowana, 

w workach po 45/. kilo wagi netto 
1 kilo netto

C u b a najwyśm. wielk.-ziar. zł. 1.80 
C ey 1 on  plantac. „ „ 1.72
L u g a a y r a  sielona wybór. „ 1.62
M e n a d o najd. złota Java „ 1.56
J a y a  zielona, wielk.-ziarn. „ 1.48
C a m p i n a s  najwśm. Santos „ 1.34
R i o I. wyśm. wydatna „ 1.28
J a  m a i c a  dobra i mocna „ 1.26
B a h i a  smaczna „ 1-24
A f r y k .  M o k k a  żółta „ 1.50
A f r y k ,  p e r ł o w a  brunat. „ 1.20
P e r ł o  w a Ce yl o n wyśni. „ 2.—
P e r ł w .  C o i t f c r i c e a  ziel. „ 1.68
P e r ł .  M a n i l i  a wyim. lek. „ 1.58
Ar a b .  M o k k a  prawd. wyb. „ 1.84
D o m i n g o  wiel.-ziarn. wyb. „ 1.44

W i n a  d e s e r o w e
najwyśmienitsze gatnnki, bezpośrednio 
■piowadzane z gwarancją za snpołną 
prawdziwość, w pięknych 5-kilom. ko
szach, zawierająOTch po 5 półlitrowych 

flaszek
1 flaszka

C y p r y j s k i e  oiem.-iółte sł. zł. —.80 
P i o ł n n k o w e  prawd. tur. „ —.86 
M c r s a l l a  żółte, nad.rozgr. „ —.95 
M u s z k a t o ł o w e  z wyś. b. „ —.90 
M a d e r  a stare i mocno „ —.90
F r o n t i g n a n  suche słodkie „ —.96 
H e r  es nader wyśm. mocne „ 1.16
M a l a g a  bardzo stara najw. „ 1.—
L a c r i m a e  C r i s t i  nad. sł. „ 1.10
R n m  J a m a i e a  praw. wyit. „ 1.10
N i c e j s k a  o l i  w a stoł. wyś. „ —.90 

Chińska herbata 
bezpośrednio sprowadzana z Hongkong 
przez Suez w pół kilowych pudełkach. 
Dwfe kilo wysyłam osobno, w mniejszej 

zaś ilości jako dodatki do paknnku.
’ kilo 

8.60
7.20 
e.to 
5.60
4.20

zł.Ce s a r .  M e l a n g e  wyśm.
P e c e o kwiatowa wyborna 
S o uc h o n g A esarna drob. 
B o u o b o u g  B czarna dosk,
C o n g o  czarna gtnba dosk.

O w o c e  p o ł n d n i o w e  wszelkiej 
rodzaju ze zbioru świeżego r. 1884 p 
najtańszych cenach hartownych.

S t o w a r z y s z e n i o m  s p o ż y w  
c z y m ,  m e n a ż o m  oficerskim i t. p. 
przy większych odbiorach koleją ofia 
ruję zaaezna korzyści „bez pobrania".

Tysiące listów uznania sa wyborny 
towar od wysoko położonych osobi 
stości przedłożę z chęcią do przejrze

nia. — Cenniki gratis.
R. MAITI w Trjeście,

2087 h a n d e l  h a r t o w n y .  6—52
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FKIDERYEA SCHILLERA
Dzieła poetyczne i dramatyczne 

ilustrowane przez znakomitych artystów wychodzą 
nakładem księgarDi

H erm ana A ltenberga
przedtem F. H. RICHTERA we Lwowie 

w 35 zeszytach po 45 ct. zeszyt.
Wydawnictwa tego wyszło już zeszytów 26, a wkrótce 

całość, obejmująca d w a  s p o r e  t o my ,  ukończoną będzie.
Wydawca uprasza niniejszem ponownie do prenumeraty 

na to znakomite wydawnictwo, które się odznacza tak 
tłumaczeniami nąjlepszem i jako też i artystycznie 
wykonanemi ilustracjami.

W zeszytach już wydanych znajduje się d r a m a t :  
„DZIEWICA ORLEAŃSKA" w znakomitem tłumaczeniu 
A. E. O dyń ca.

Przystąpić do prenumeraty można każdego czasu i od
bierać wyszłe dotąd zeszyty podług upodobania, razem lub 
częściowo.

Po ukończeniu dzieła będzie można nabyć pięknie wy
konane okładki.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie.

m

A R I S T O I
instrument muzyczny (pozytywka, katarynka) najnowszej kon
strukcji, na którym setki tańców, aryj, pieśni i t. p. grywać 

można, nie będąc muzykalnym.
Używany dotąd wałek zastąpiony został tarczą, wyrabianą z 

papieru skórzanego (nuty), w i-.iórej pojedyncze nuty są wydziur- 
kowane.

A r l ą l o n  na czarno posterowany z 6 kartkami nut. z ele
ganckim kartonem na nuty i skrzynką 20 złr.
A r f s t o n  antyk (dębowy) z 6 nutami, kart. i skrzynką 22 złr.

Nuty osobno 55 ct. za sztukę.
JB9&* K a t a l o g i  » « * , prospekta, tudzież obszerny illustrowany 
cennik towarów galanteryjnych i zabawek i t. p. w języku nie
mieckim lub czeskim gratis i franco, upraszamy jedynie takowe 
zażądać. < 2 C  1026 1—2

K. k Hof-Galanteriewaarenhaus
* n r  „ g t t t d t  P a r l » “

tr M*radze, Zettnergas&e, nr. Id .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. X drok&rm Gazety Narodowej \


